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Walka o polskie dzieci. 
Poznań, 17 września. 


Po wypadkach we Wrześni powiedzieć miał 
È Wien pruski dygnitarz w Poznaniu do swego 
więź: „Jnkie szczęście, że wypadki te są zja- 
dają om odosobnione. Gdyby nie to, nie 
| śęja?) śmy sobie rady z oporem polskiej Judno- 
sy - Dzisiaj to „niebezpieczeństwo* zawisło 
ad rządem pruskim. Opór ludn polskiego i je- 
p ziatwy przeciwko nauce religii w języku 
jj nieckim, który zerwał się tak nagle i z be- 
aterską siłą, nie jest wprawdzie jeszcze ogól. 
dzy „ogranicza się na razie tylko do jednej 
zielnicy, w Księstwie, a i tu dotychczas jedy- 
© do szkół kilkudziesięciu. Przybiera on je- 
Lakże rozmiary, które nadają mu charakter i 
b zenie odruchu masowego i wobec tego 
"ardzo widocznie już niepokoi pruskie sfery 
„Adowa, nadto zaś zwraca na siebie uwagę ca- 
8) opinii publicznej w Niemczech. Nasuwa się 
lęc teraz ważne pytanie, czy władze pruskie 
* rzeczywiście wobec niego bezsiiue, czy 
Skutek tego zdoła on osiągnąć dla społeczeń- 
wa polskiego pewne pozytywne korzyści, a 
anowicie uwolnić przynajmniej przy nauce 
lgii dzieci polskie od germanizacyjnych dą- 
ości pruskiej szkoły? 
„Na razie nie łatwo dać na to pytanie odpo- 
dź. Do tej chwili, co prawda, nie widać je- 
RL po stronie rządowej jasnego i wyraźnego 
„temu w tej walce. Postępowanie władz spra- 
*® wrażenie, iż opór ten zaskoczył je nieprzy- 
gotowane, że nie wiedzą, jakiej użyć broni. — 
T óbują one dotychczas rozmaitych środków. 
U i owdzie usiłują — jak już donosiliśmy — 
usić dzieci do uległości chłostą i aresztem 
olnym, gdzieindziej starają się dopiąć celu 
braz wpływanie na rodziców, albo też grożą 
odjęciem subwencyi rządowsj na utrzyma- 
© szkoły i większemi podatkami. W kilka 
Biejscowościach wezwano do pomocy t. zw. do- 
„3 szkolne, a gdy polscy ich członkowie od- 
mówili wszelkiej w tym kierunku ingerencji, 
zbawiono ich urzędów. Z Berlina ma przy- 
a 6 Wyższy urzędnik ministeryalny, celem zba- 
“ania sprawy. Dalej nie omieszkano się zwró- 
także do władzy duchownej, aby swoim 
wpływem starała się odwieść - ludność od tego 
Bozycyjnego ruchu. "oma 
ble tym cela udał się do arcybiskupa Sta- 
í Wwakiego wyższy radca regencyjey Thon. Ale 
m spotkała rząd reknza. Ks. arcybiskup o- 
dz; adczył podobno, że nie on winien, iż w dzie- 
“mie szkolnej taka powstała walka i że wobec 
k o musi jej uśmierzenie pozostawić tym, któ- 
J ją wywołali. Wątpić też wypada, czy w tym 
rys Alku, nawet przy silniejszym nacisku „z gć- 
dzię ks. Stablewski pozwoli użyć się za narzę- 
h 18 rządowe przeciwko polskim swym dyece- 
jap nom, Otrzymał on dotychczas, jak słychać, 
ci około 700 petycyj, pokrytych kilkudziesię- 
U tysiącami podpisów polskich rodziców, bła- 
dajAcych go, aby ujął się za ich prześladowaną 
latwą. To chyba dla pasterza dyecezyalnego 
Wwymowniejsza wskazówka, po której stronie 
angé powinien, a zarazem przestroga, że fał- 
wł y krok z jego strony mógłby fatalne dla 
‘adzy kościelnej wywołać skutki. Wszystko 
nja co rząd dotychczas przedsięwziął, żadnego 
8 odniosło skutkn i nie trudno dostrzedz, że 
poetach rządowych zapanowało pewne zakło- 
tanie. 
| żęy dyby opornymi byli wyłącznie dorośli, mo- 
7 wkrótce zaludniły się więzienia, cóż atoli 
ZĄĆ z dziećmi? O ile ruch ten niepokoi wła- 
lecz 0 tyle znów krzepi i podnosi ducha w spo- 
żeństwie polskiem. Zrozumiałą jest rzeczą, 
| e; TAwnęłoby ono nadać tej biernej rezysten- 
„Jaknajwiększą siłę, bo tylko w takim razie 
aby liczyć na zwycięstwo. Z tego wynika 
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W nierównej walce. 
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M imar. 
(Ciąg dałezy) 


IV. 
ke pokoju Qłorczyckiego wpadł rozgorączko- 
zwisaj Cesio i szarpiąc swego korepetytora za 
tac mra bezwładnie z łóżka rękę, począł wo- 
nym dziecinnej rozpaczy głosem. 
Dan w e Stanisławie, panie Stanisławie, niech 
ko ~ anie! Moskale jadą, Moskale!... 
niepry zycki obudził się natychmiast, ale jeszcze 
— Jtomny siadł na pościeli. 
Wyle takiego, gdzie, jak, którędy ?l... 
|  „J,głemi oczami potoczy? dookoła. 
mnie e jadą, panie Sufsłetawia.. 
zaki nę SA. Już są za stawem.. Takie ko- 
niech gi takich koniachl.. Niech pan wstaje, 
dubejtówk 7 ubiera... Tatnś pewno poszedł po 
wienionam; ” -— pytlowsł chłopczyna z zaczer- 
ogień ni 1 policzkami a z oczów tryskał mn 
Spustrzę py 180 zapału. 
wyrażniej głszy, że student spogląda na niego 
S- 40 oep cia już wybiedz z pokoju. 
la musze pan wstaje, niech się pan ubiera, 
dą., ~ Po mój flower., Oni tu zaraz przyj- 
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konieczność uogólnienia ruchu. W pracie 
Indowej liczne też odzywają się głosy, wzywa- 
jące opinię, ażeby przez wiece okręgowe i pa- 
rafiałlne pobudzono ludność do oporu także i 
tam, gdzie go jeszcze niema, ażeby opór ten 
silniej zorganizowano. Przeciwko tym 
głosom podniosły się atoli zaraz głosy ostrze 
gawcze. Zwracają one uwagę, że rząd pruski, 
o ile jest bezradny wobec oporu dziś, o tyle ma 
dostateczne środki do stłamienia takiej agita- 
cyi na wiecach lub w prasie. Jednym z tych 
środków jest paragraf 110, wyznaczający suro- 
we kary za publiczna wzywanie do oporu prze- 
ciwko ustawom i rozporządzeniom rządowym. 
Srogości w stosowaniu tego paragrafa doświad- 
czyło już kilku redaktorów polskich. 

Nie ulega wątpliwości, że w razie zwoływa- 
nia takich wieców agitacyjnych, posypałyby się 
na inieyatorów i mowców procesy i kary i że 
więzienia wkrótce zaludniłyby się ofiarami pol- 
skiemi. A ofiar takich szkoda. 

Z ostrzeżeniem takiem wystąpił najpierw 
główny organ stronnictwa ludowego „Orędow- 


|nik* poznański. I on zaleca uogólnienie bier- 


nego oporu, ale w inny sposób. Przedewszyst- 
kiem nawołuje ten dziennik, aby unikano za- 
mięszania w polskim obozie. W skuteczność 
wieców organ ten nie wierzy, obawia się, że 
obudzą one jedynie chwilowy zapał, słomiany 
ogień. Zdaniem jego — dopiąć tn może cela 
jedynie agitacya z ust do ust, wzajemne na- 
woływanie się rodziców, ponczanie ladu przez 
księży polskich. Do nich też „Orędownik* a- 
psluje w pierwszym rzędzie. 

Obecnie toczy się w tej kwestyi obszerna 
dysknsya w prasie wielkopolskiej. Która rada 
zwyciąży, trudno przewidzieć. Ofiar szkoda — 
to prawda, lecz bez ofiar niema walki, niema 
zwycięstwa. Niefortunna natomiast jest propo- 
zycya, z którą wystąpiono z jednej strony, aby 
na wiecach uchwalać podania do rząduo 
zniesienie niemieckiego wykładu nauki religii, 
aby „zasypać rząd prnski milionem podpisów*. 
Z takiemi bowiem podaniami rząd pruski zała- 
twiłby się znów w zwykły sposób: wrzuciłby 
je do kosza i aniby na nie nie odpowiedział, Szko- 
da na to atramentu i papieru. 

Nie ulega wątpliwości, że dużoby tu mogła 
zdziałać na korzyść polskiej ludności i polskiej 
dziatwy władza kościelna, dziś atoli z tej 
strony żadnej nie można oczekiwać pomocy. 
Na stolicach biskupich w Pelplinie, Trom- 
borku, (Frauenburg w Warmii) i we Wrocła- 
wiu, zasiadzją Niemcy rządowcy. O dobrej woli 
ks. Stablewskiego w tym wypadku wąt- 
pić nie można — cóż kiedy ma ręce skrępo- 
wane wolą wyższą, wolą Rzymu i również 
poprzestać musi na roli biernej. 

Nie tak dawno temu powiedział przecie pa* 
pieski sekretarz stanu Merry de Val, że obe 
cnie katolikom najlepiej żyć w Niem- 
czech. O ile to dotyczy 18 milionów katoli- 
ków niemieckich, wiele w tem prawdy. Nadanie 
ks. kardynałowi Koppowi najwyższego orderu 
pruskiego i wybór Niemca generałem Jezuitów, 
najlepszemi są objawami „serdecznych stosun- 
ków“ między Rzymem a Berlinem. Ks. 
arcybiskup Stablewski jest zresztą i n siebie 
w domu otoczony Niemcami, którzy mają więk- 
szość w obu kapitułach, poznańskiej i gnieźnień: 
skiej. Rzym obecnie pod żadnym względem nie 
zezwoliłby na mięszanie się władzy duchownej 
do walki przeciwko rządowi pruskiemu i ewen- 
tnalny samodzielny krok ks. Stabiewskiego w 
tym kierunku przyspieszyłby tylko usunięcie go 
ze stolicy arcybisknpiej i osadzenie na niej 
Niemca. Dysknusya, jaka toczyła sią w ostatnim 
czasie w prasie poznańskiej na temat uroszczeń 
wielu duchownych niemieckich w Wielkopolsce, 
dostarczyły wprost przerażających dowodów ma- 
chinacyj rządu pruskiego, mających na celu 


Malec odwrócił się do niego z nerwowym 
grymasem i rozłożywszy ręce tak, że mu aż 
w stawach trzasły silnie wykręcane rozprężone 
dłonie, z rozczapirzonemi palcami, podniósł swo- 
je blond brwi wysoko, wysoko. 

— Ale przecież Moskale jadą, Moskale!.. Ja 
przecież mówię że Moskale!,.. 

— Więc cóż, że jadą Moskale?... 

— Cóż?.. A to będzie właśnie wojna! 

Posłyszał jakiś trzask gdzieś poza domem 
i znownż mu krew uderzyła do głowy. 

— Qo!.. Jnż jadą, jaż jadą! Już się zaczy- 
na, zaczyna! 

Zatupotał nogami drobno, chwycił za klamkę 
i trzaskając za sobą drzwiami, biegł dalej, po- 
tykając się, roztrącając sprzęty po drodze. 

Całe to zachowanie się małego Czerskiego 
wydało się Gorczyckiemu dziwnem i niepoję- 
tem, przypuszczał, że powodem do niego była 
niezawodnie jaka błachostka, ubierał się jednak 
pospiesznie. 

— Kto wie, co się tam mogło stać u licha?... 

Wciągając na siebie rozrzucone w nieładzie 
części ubrania, nadałnchiwał, czy nie dojdzie 
go skąd jaki odgłos, któryby mn ułatwił roz- 
wiązanie zagadki, lecz, jak na złość, w domn i 
ogrodzie panowała niezmącona cisza. Ani po- 
myślał o możebności najazdn wojska na wieś. 

Otomana, na której spał Krokierzycki, była 
pusta. Leżały tam tylko poduszki i zrzucona 
do połowy na ziemię kołdra. Adwokat opuścił 
posłanie widocznie dawno, inaczej nie zdążyłby 
się już załatwić ze swoją toaletą, której po- 
święcał zazwyczaj bardzo wiele czasu. 

— Pewno kopnął sią do Stradomia, i to tra- 
ktem, końmi — wpadło do głowy Stanisławowi 
i to przypuszczenie wydało mn się dosyć pra- 
wdopodobnem. 


zgermanizowanie tamtejszego kleru. Rząd gwał- 
tem wciska księży niemiecsich w szeregi du- 
chowieństwa, płaci im subwencye, używa ich 
jako szpiegów, obdarza orderami, a Rzym spo- 
gląda na to obojętnie. 

Z tej więc strony pomocy spodziewać się nie 
można — i to dodaje rządowi pruskiemu cdwa- 
gi. Tu pomódzby mogło tylko solidarne wystą- 
pienie całego narodu pe!skiego z o- 
twartym protestem wobac Rzymu. — 
Czy atoli manifestacya taka możliwa jest dzi: 
siaj, gdy połowa narodu połs*viego jęczy pod 
uciskiem stana wojennego w Królestwie ? 

Wielkopolska musi więc i tym razem walkę 
o swoje dzieci przeprowadzić o własnych 
siłach. Będzie to walka zacięta i sroga — a 
niestety, o jej rezultacie jeszcze przesądzać nie 
MOŹNA. . 


Z ruchu agrarnego w Rosyi. 


Ponure wieści o krwawych zaburzeniach rol- 
nych w guberniach rosyjskich ponawiają się 
nieustannie, Oto wiązanka wiadomości, o ile 
już na innej drodze do nas nie doszły. 

W gubernii połtawskiej, w majątku hr. Lams- 
doria, wybuchł strajk rolny; robotnicy wszczęli 
żywą mgitacyę za zawieszeniem pracy na fol- 
warka. Na żądanie dworu zjechało wojsko, któ- 
re wśród zaburzeń aresztowało kilkunastu straj- 
kujących. Z Radomyśla donoszą, że we wsi 
Wielka Racza wiościanie podpalili siano wła- 
Ściciela ziemskiego, Oleucha, poczem zawiesili 
pracę na folwarku, żądając podwyższenia płacy. 

W astrachańskiej gubernij, zdziesiątkowanej 
głodem, wybuchły we wsi Nikołajewskiej Sło- 
bodzie, powiatu carewskiego, zaburzenia, z po- 
wodu aresztowania wójta gminy. Zbuntowany 
tłam zburzył zarząd policyjny i zrabował skład 
broni; zawezwano sotnię kozaków z Astracha- 
nia celem stłumienia buntu. Ponieważ rozrachy 
przybrały szersze rozmiary, zarządzający gu- 
bernia musiał się zwrócić o pomoc do saratow- 
skiej gubernii. Wogóle włościanie w poczuciu 
swej solidarności mordują i grabią bezwzglę- 
dnie wszelkich komisarzy i uriadników, jeśli 
ci usiłują aresztować kogoś z pośród nich, zwła- 
szczą za udział w strajkach lub rozruchach. 
Tak było we wsi Koszynskoje — jak donoszą 
ze Smoleńska; — 114 włościan tej wsi zjazd po- 
wiatowy skazał na areszt od 2 tygudni de mie- 
Siąca za samowolne zawładnięcie gruntami by- 
łego marszałka szlachty, Raczyńskiego. Obu- 
rzeni tem włościanie w liczbie 30 przybyli do 
miasta i zburzywszy mieszkanie adwokata Ra- 
czyńskiego, powybijali szyby w domach sąsie- 
dnich, dopiero interwencya policyi położyła ko- 
niec tym zaburzeniom;' naturalnie nie obeszło 
się bez aresztowań. 

W charkowskiej gnbernii, w gminie staro- 
wierskiej, pow. kupieńskiego, włościanie zwró- 
cili się do zarządcy majątku obszarnika Mar- 
kowa z prośbą o oddanie im w dzierżawę zie- 
mi po 5 rubli za dziesięcinę. Z chwilą, gdy za- 
rządca zwiekał z odpowiedzią, a niecierpliwość 
włościan rosła, ci nie mogąc się doczekać, u- 
chwalili sami ziemie rozdzielić pod dzierżawę. 
Przerażony tem zarządca wezwał strażników do 
rozpędzenia chłopów, wskutek czego przyszło 
do krwawego starcia, w którem strażnicy ra- 
nili kilkn, a jednego chłopa zabili. Na miejsce 
zaburzeń zjechali zaraz dragoni. 

Starcia ustawiczne ze straźnikami ziemskimi 
są dziś na wsi na porządkn dziennym. Wyglą- 
da to na planowe tępienie straży ziemskiej na 
wsi, coś na wzór mordowania policyi po mia- 
stach. Bardzo często włościanie, nękani nien- 
rodzajem i nędzą, zapędzają się do pobliskich 
miasteczek, gdzie szerzą spustoszenie. Z tam- 
bowskiej gubernii donoszą n.p. o takiem wzbu- 


Czersko znajdowało się w samym wierzchoł- 
ku trójkąta, którego bokami zjawiała się łama- 
na linia traktu stradomskiego na przestrzeni 
Czersk—Stradom; z posiadłości Czerskiego li- 
czono do Stradomia akurat tyle, co i do powia- 
towej mieściny, nic więc dziwnego, że Krokie- 
rzycki, znalazłszy się już na połowie drogi do 
gubernii nad kolej żelazną, do której wypadło- 
by mn się wracać w przeciwległym kierunku 
całe dwie mile, przełożył bryczkę. 

— Miał racyę — mruknął student, spojrzał 
na zegarek, przekonał się ze zgrozą, że połu- 
dnie bardzo blisko, wciągnął szaraczkową ma- 
rynarkę, bnąl śrabę z zamkniętej okienicy, 
otworzył o i niezwłocznie wyszedł z pokoju. 
* Mieszkał w starej, dawnej części dworku, 
złączonej z nową, wspanialszą przybudówką, 
której front wychodził szerokim podjazdem na 
staw. Karytarz, kończący się sienią z ganecz- 
kiem od ogrodu, był teraz zupełnie pusty. Przez 
otwarte drzwi sieni nie widać też było nikogo, 
ani na ganku, ani w ogrodzie, co świadczyło 
jawnie, że wszyscy mieszkańcy tej dosyć ob- 
szernej szlacheckiej sadyby skupili się teraz 
w jej nowszej części, z której okien widać było 
wieś i dalekie poza nią leżące pola. 

Nie zastawszy w jadalni nikogo, Gorczycki 
coraz prędzej szedł dalej; przebiegł bibliotekę, 
gabinet myśliwski gospodarza i dopiero w ob- 
szernym salonie posłyszał głosy pań, wzburzo- 
ne, niespokojne i dziecięcy dyszkant swojego 
pupila. 

— Jadą mamo, jadąl.. Widzi mama tego na 
przedzie!... Widzi mama, prosto do nas, prostol... 

W odpowiedzi na to, jak gdyby klaśnięto 
w dłonie, stłumione, trwożne „ach!“ odbiło się 
o ściany sąsiedniej bawialni. 


z 
LI 


rzeniu włościan podczas jarmarku we wsi Demn- |wierzchownem zbadaniu chorego, zawołał: „Ja 
szynsku, gdzie strażnicy zabili kilku włościan. | was znam. Jesteścia wszyscy symnulantami* i od- 
To samo wydarzyło się w Czerkasach z okazyi | mówił urlopu. Na żądanie swego ojca Zwerger 
sprowadzenia do więzienia kilkunastu chłopów, | dał się zbadać lekarzowi cywilnemu, Który 
aresztowanych za udział w strajkach rolnych. |stwierdził przepuklinę pachwinewą. Poseł H o- 

O groźniejszych zaburzeniach donoszą z or-|fer w uzasadnieniu nagłości opowiada, że udał 
łowskiej gubernii. We wsiach Własówka i De-|się w tej sprawie do pułkownika 4 pnłkn pie- 
wiatina, w powiecie dmitrowskim, włościanie | choty. Ten kazał mu naprzód czekać godzinę 
rąbią samowolnie lasy w dobrach czerniawskich |na korytarzu. Dopiero po upływie tego czasu 
w. księcia Michała Aleksandrowicza. Wskntek jzjawił się adjutant pułkownika z zapytaniem, 
postępujących zabnrzeń wezwano sotnię ko-|w jakiej sprawie przybywa. Adjutant nie za- 
zaków. prosił nawet posła do kancelaryi, lecz przyjął 

Straszna klęska pożarów szerzy się bez prze-|go w korytarzu w pobliżu miejsca nstępowego. 
rwy. Z Borowska donoszą, iż wypadki podpala-| Wkrótce po tej interwencyi lekarz Dnrschitz 
nia stają się coraz częstsze. Szkody, wyrządza- |zawołał Zwergera do siebie i miał ran oświad- 
ne wskutek pożarów, są znaczna. W gminach |czyć, co następuje: „Ja pann pokażę, co to 
krasnopolskiej i czadnowskiej — jak donoszą |znaczy kryć się za plecy posłów. Ja się także 
z Żytomierza — wzburzeni chłopi palą lasy o-|skryję się za miarodajne osobistości, a wtedy 
bywatelskie. Rozpoczęły się wskutek tego are-|pan zobaczy!“ (Żywe głosy oburzenia.) Mowca 
sztowania wśród podejrzanych o podpałanie |prosi o przyjęcie nagłości wnioska i wdrożenie 
włościan. śledztwa przeciw lekarzowi i pułkownikowi. (O 

Agitacya rewolucyjna za reformą sgrarną, | klaski.) 
jaką głównie prowadzą po wsiach byli posłowie| Izba przyjęła wniosek pos. Hofera 
włościańscy do Dumy, napotyka ze strony ca-|wraz z dodatkiem, zgłoszonym przez 
rata na zacięty opór i prześladowania. Gdziejposła Wolfa, aby władza wojskowa zm u- 
tylko można, aresztnją agitnjącego posła, cojsiła pułkownika 4 pułku do przepro 
naturalnie wywołuje wśród włościan ogromne|szenia Izby, którą obraził przez niestosow- 
wzbarzenie i w znacznej części popycha ich do|ne obejście się z posłem Hoferem. 
krwawych zabnrzeń i starć ze strażą ziemską. | Przystępując do porządku dziennego Izba wy- 
Zwołanie Dumy na podstawie starej ordynacy: |słachała referatu posła Kulpa o ustawie ap- 
wyborczej, załatwianie reformy agrarnej przez|tekarskiej, poczem przerwała obrady nad 
carat drogą paliatyw staje się bodżcem dla wsi |tą ustawą. 
do dalszych rozruchów agrarnych. Okazało się| Następnie poseł Wolf w formie zapytania 
to na zjeździe obszarników w Kijowie,|pornszył sprawę wniosku posła Starzyń- 
gdzie postanowiono zorganizować związek ob-|skiego, zgłoszonego w komisyi dla reformy 
szarników do walki z ruchem agrarnym. Jaką | wyborczej, a żądającego rozgraniczenia kompe- 
drogą? Zwołać zjazd szlachty kraju południowo- |tencyi Rady państwa i Sejmów krajowych. [n- 
wim w Kijowie i wysłać de Stołypina jterpelant jest zdania, że wniosek ten sprzeci- 
oświadczenie, że obecny system wybo-|wia się regulaminowi. Prezydent Izby odpowie- 
rów do Dumy ntrudnia rozwój kulturalny Ro-| dział, że nie zna żadnego postanowienia regu- 
Byt. lamina, według którego przysługiwałby mn 

Osobnym rysem w ruchn agrarnym jest wy-| wpływ na obrady w komisyi. 
łaniająca się coraz bardziej kontrrewolncya | Również odmownie odpowiedzia! prezydent 
chłopska przeciw wrzenin agrarnemu. Chłopi jna żądanie posła Steina, aby i jego wnio- 
biją agitatorów, propagujących hasło reformy |sek, dotyczący wyodrębnienia Galicyi, przeka- 
agrarnej, wydają ich w rękę policyi. Czynią to |zano komisyi dla reformy wyborczej. 
przeważnie bogatsi chłopi, przeciw którym bar-| W końcu posiedzenia poseł włoski Pita cco 
dzo często „chałupnicy* zwracają swą niena- | zgłosił interpelacyę w sprawie zajść w Rjece 
wiść w formie grabieży i spustoszeń. Zdarza |między ludnością włoską a Sokołami słowiań- 
się, że chłopi zupełnie spokojnie uchwalają |skimi. , 
zwalczać rozruchy agrarne drogą legalną. Itak) Na tem zamknięto posiedzenie i naznaczono 
n. p. w gubernii samarskiej włeścianie mizoła- | następne pa 26 b. m. 
jewskiego powiatu na zebraniu uchwalili rezo-| W sprawie wniosku Hofera oświadcza teraz 
lucyę, potępiającą samowolne czyny włościan | prezydynm Koła polskiego w „Poln. Corresp.*, 
względem obywateli ziemskich. Rezolucya opie-|że Koło głosowało za śledztwem w sprawie 
wa: grantów nie zabierać, lasów cndzych nie | chorego żołnierza Źwergera, lecz nie za drngą 
palić i nie rąbać, do agitacyi przeciw rzą-|częścią wnioskn (dodatkiem Wolfa) i to z przy: 
dowej nie dopuszczać, winnych oddawać wła-| czyn zasadniczych, ponieważ widzi w tem 
dzom i nakładać na nich kary pieniężne na ko- | mięszanie się izby do egzekutywy. (Jak gdyby 
rzyść gromad. j. |parlament tego prawa nie miał! Przyp. red.) 

—— Prezydyum Koła polskiego wskazuje na to, że 
Koło w p zma zawBze takie 
a zajmowało stanówisko. (Z czego nie wynika, że 
ż Rady państwa. było to stanowisko dobre. Przyp. rad.) 
W dalszym ciągn wczorajszego posiedzenia R-=m_ is 
austryackiej Izby poselskiej, po mowie ministra 
spraw wewnętrznych Bianertha, który ubo- 
lewał nad zaostrzeniem się sporów narodowo- 
ściowych w Opawie i zapewniał, że rząd wy- 
stąpi energicznie przeciwko gwałtom , popełnia- 
nym z obu stron, Izba nagłość wniosku posła 
Hrubego w sprawie zajść opawskich odr z n- 
ciła. 

Następnie obradowano nad wnioskiem nagłym 
posła Hofera, w sprawie odmówienia ur- 
lopu choremu żołnierzowi czwartego |branin się ponownem parlamentu, podnoszą wa- 
pułku piechoty w Wiednia, Janowi Zwerge-|żność obecnej, ostatniej sesyi parlamentu, na 
rowi. Wypadek ten tak się przedstawia: Zwer-|której uchwalić się ma, a wedle twierdzenia 
ger doznał podczas ćwiczeń przepukliny pachwi: | ministrów, uchwalić się musi, reformę wybor- 
nowej i udał się do lekarza pułkowego dra |czą. „Fremdenblatt* twierdzi, że wszyscy człon- 
Dorschitza, starając się o urlop. Lekarz, po po- |kowie Izby, którzy się dziś na pierwsze posie- 


Korespondoncya „Nowej RGfOFRY . 


Wiedeń, 18 września. 


(Początek „wielkiej sesyi*. — Straszny dreien. — Wszech- 

niemocy o wyodrębnieniu Galicyi. — Początek rokowań 

sustro-węgierskich. — Powszechny pesymizm. — Komisy 
fachowa.) 


Wszystkie dzienniki wieczorne, pisząc 0 ze- 


— Pan wybaczy.. — rzekł, szukając wyra- 
żeń — pan wybaczy, panie.. panie Czerski... 
ale ja dostałem rozkaz rozkwaterowania moje- 
go szwadronu w części we wsi u włościan, w 
części u pana... 

Wyprostował się, piersi wystawił naprzód. 

— Ja jestem żołnierzem, panie i ja muszę 
słuchać rozkazu... 

Pan Tomasz zmrużył oczy. 

— Ja panu przecie nie przeszkadzam wca- 
le — odparł sucho. wzruszając ramionami. 

— No tak, no tak — podchwycił oficer. — 
Ale... ale, pan mnie zrozumie, ja przyszedłem 
: właśnie prosić pana, żeby pan sam wskazał mi, 
jak to można zrobić podług pańskiego życze: 
nia.. Pan mnie zrozumie... Tak, tak.. żeby to 
i wilk był syty i owca cała.. Ja jestem tylko 
żołnierzem, tylko żołnierzem panie. 

To ostatnie zapewnienia wypowiedziai z pe- 
wnym naciskiem, uśmiech jednak, jaki igral na 
jego regularnej, męskiej twarzy bibosza i vi- 
veura, gdy wspominał o wilku i o owcy, zraził 
starego. Milczał, namyślając się, czy nie lepiej 
będzie nie wchodzić z tym panem w żadne 
bliższe stosunki, nie przyjmować względem nie- 
go żadnych zbytecznych zobowiązań, i zdać 
rozkwaterowanie żołnierzy w folwarku całkowi- 
cie do jego uznania, wyręczyć się w ostatecz- 
ności Luśnią, ale troskliwość o dobro prowa- 
dzonego z trudem gospodarstwa, a i ta wrodzo- 
na miękkość charakteru, nie pozwalająca mn na 
szorstkie odtrącenie zaofiarowanej mu grzeczno- 
ści, zmieniły całkowicie początkowy bieg jego 
myśli. (C. d. n.) 


krzyknik, i Gorczyckiemu zrobiło się naraz tak, 
jak gdyby ktoś Ścisnął go za serce i powstrzy: 
mał jego działalność na moment. Gorąca fala 
zalała mu mózg, ciarki przebiegły po skórze; 
musiał zagryść usta do krwi, aby nie zdradzić 
pomięszania i przemocą przekroczył próg. 


Tu jednak nie potrzebował już walczyć ze 
sobą; porwało go inne uczucie, zupełnie inne, 
dalekie od tego, z którem się krył tak troskli- 
wie, które miało przed chwilą taką poiężną 
nad nim władzę, a dla którego teraz nie było 
w jego dnszy jak gdyby ani kawałeczka miej- 
SCA. 

Gdy wchodził, panie stały zwrócone do niego 
plecami. Czesio, pochylony nieco naprzód, pa- 
trzał pełnym ciekawości wzrokiem na ojca, 
który blady, ale spokojny i wyprostowany, z go- 
dnością czekał w przedsionku na dragońskiego 
oficera, idącego ku niemn po szerokich kamien- 
nych schodach podjazdu. 

Luśnia go wiódł, idąc przodem: otworzył o- 
szklone drzwi, wpuścił za próg i wskazał na 
dziedzica. 

— Oto mój pan, panie rotmistrzn, 

Rotmitrz zdjął czapkę, postąpił dwa kroki 

i skłonił się Czerskiemu, uderzając z brzękiem 
ostrogą © ostroge. 
Jestem Zarubajew, dowódca trzeciego 
szwadronu dwunastego pułku dragonów, Jej 
cesarskiej mości księżniczki Olgi Konstanty- 
nówny. 

— Bardzo mi przyjemnie — mruknął Czer- 
ski, kiwając mu z lekka głową. — Ja się zaś 
nazywam Czerski i oto gospodaruję na tym 
folwarku... Czem mogę pana słażyć?.. 

Dragon poczerwieniał trochę i pokręcił gę- 


To był Wandzi a raczej panny Wandy wy-|astego wasa. 
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dzenie po feryach zebrali, mieli uczuwać, że 
stoją przed najważniejszym okresem czynności 
tego parlamentu. Albowiem uchwały, które pod- 
czas tych nielicznych miesięcy swego żywota 
Izba poweźmie, będą jej spuścizną dla przy- 
szłości. „N. W. Tagblatt“ pisze również o roz- 
poczęcin „wieikiej sesyi*. Kto nie zna psycho- 
logii naszego parlamentu, a przysłuchiwał się 
D. p. dzisiejszym rozprawom nad rozmaitemi 
wnioskami nagłemi, ten zapewne nie odniósłby 
wrażenia tej „wielkości*. Ale trzeba się liczyć 
z faktami. Ten parlaraent już takim jast i lep- 
szym w obecnym składzie z pewnością jaż nie 
będzie. Stracono dziś jeden dzień zupełnie nie: 
potrzebnie. posłowie pytali się słusznie, po co 
przyjechali z wszystkich stron Austryi, aby 
usłyszeć kilka mów na temat bójek czesko-nie: 
mieckich w Opawie i — znowu rozjechać się 
na tydzień. Mimo to ten niedołężny parlament, 
jak się zabierał czasem — dosyć rzadko — do 
pracy, niejsdnę już dobrą i ważną ustawę 
uchwalił i dlatego wolno się spodziewać, że i 
z reformą wyborczą jeszcze się upora. 

Żamiast wniosku nagłego, Wszechniemcy 
Stein i Wolf dziś na końcu posiedzenia 
zgłosili wezwanie do prezydenta Izby, aby „ex 
praesidio“ wnioski o wyodrębnienie Galicyi 
przekazał komisyi wyborczej. Hr. Vetter odmó- 
wił, powołując się na przepisy regulamina. Je- 
áli więc znajdą się podpisy w potrzebnej ilości 
(20), to Wszechniemcy przyjdą ponownie ze 
swojemi naglącemi wnioskami. Jest więc wąt- 
pliwem, czy Izba i na przyszłem posiedzeniu 
zdoła obradować nad tak ważną i od dawna 
oczekiwaną ustawą 0 reformie aptekar- 
skiej. Dziś zaledwie referent przyszedł de 
głosu. 

Dziś wreszcie zebrały się komisye fachowe i 
rozpoczęły się rokowania ugodowe au- 
stryacko-węgierskie. Stan rzeczy w obec- 
nej chwili jest następujący: Rząd węgierski ob- 
staje przy ugodzie, zawartej między Szellem a 
Koerberem i żąda następujących dwóch zmian: 
w miejsce „sojuszu* cłowego, ma przyiść do 
skutku traktat cłowy, a w sprawach podatków 
konsumcyjnych rząd węgierski chce mieć zu- 
peinie wolne ręce, nie zaś jak dotychczas, być za 
wisłym od rządu austryackiego. Żądania rządu 
austryackiego zaś są: podwyższenie kwoty wę- 
gierskiej, ustanowienie „klucza“, podiug które- 
go w przyszłości kwotę automatycznie i bez 
wszelkich nowych rokowań wyznaczyćby można, 
zmieniony rozdział dochodów z ceł, spisanie no- 
wej, dla obu stron równobrzmiącej umowy 
(obecnie teksty sią różnią od siebie w kilka wa- 
żnych punktach), oddanie ewentnalnych sporów 
w przyszłości sądom rozjemczym. Jestto tylko 
część obustronnych żądań. 

Jest jeszcze cały szereg inny ch, a niektóre na- 
wet z charakterem prawno-państwowym. Szanse 
rokowań są dotychczas bardzo małe i zarówno 
w Anstryi, jak i na Węgrzech, pannje zgodny 
pesymizm. Dla Węgrów „statas qao“ jest bar- 
dzo korzystny i jako „beati possidentes* ani 
myślą o nstępstwach. W takich warunkach pro- 
wadzić rokowania nie jest rzeczą przyjemną, 
ani łatwą. 

W skład komisyi austryackiej, prowadzącej 
rokowania, wchodzą następujący, znani już z ro- 
kowań handlowych z innemi mocarstwami i ze 
swej działalności, wyżsi nrzędnicy ministeryałni: 
szef sekcyi dr Stibral (były kierownik mini- 
sterstwa handlu) i' szef sekcyi dr Rösgsler, 
jako zastępca ministerstwa handlu, szef sekcyi 
dr Bernatzky i radca ministeryalny W im- 
mer z ramienia ministerstwa finansów, radca 
sekcyjny «r Seidler z ministerstwa rolnictwa, 
radca ministeryalny Schonka z ministerstwa 
kolejowego i szef sekcyi dr Sieghart, jako 
zastępca prezydyam ministerstwa. Sz. 


2 prasy rosyjskiej. 


(Proces kronszradzki. — Pojedynek Jacobsona. — Bie- 
dny Karangosow. — Polska szkoła, — Bielencew. — Uni- 
wersyiet warszawski). 


Proces drugiej kategoryi oskarżonych o u- 
dział w powstaniu kronsztadzkiem ciągnie się 
jaż od tygodnia. Dopiero czwartego dnia pro- 


Z wystawy a 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych. 


Z nadejściem jesiennego sezonu ożywiła się 
niezwykle wystawa w krakowskim pałacn sztu- 
ki. Po dłoższym okresia omdlenia i wyjałowie- 
nia się twórczego natchnisnia u młodago poko- 
lenia malarzy, zjawił się jakby świeży powiew, 
znamionujący pomyślny i obiecujący zwrot w 
prodnkcyi tych malarzy, którzy, hołdująć prze- 
ważnie naśladownictwu swoich przewodników 
z Akademii przy placa Matejki, nie umieli, czy 
nie chcieli sznkać odbicia własnych myśli i na- 
tchnień i dać silniejszy wyraz swemu indywi- 
dnalizmowi malarskiemn. W tem, co niesie o- 
statnia wystawa, widocznem jest usiłowanie 
wysmancypowania się z dotychczasowego sza- 
blonu. Mniej już owych nisjasnych, brudnych, 
nie nie mówiących pejzaży, w których odza- 
leść można było wszystko, okrom odbicia natu- 
ry i jej piękności, mniej zamglonych fragmen- 
tów pejzażowych, dla których właściwszem miej- 
scem przeznaczenia są przedsionki pracowni, 
niż sale pablicznych wystaw, mniej notatek 
powierzchownych, kryjących plamą malarską 
brak rysunkn i techniki artystycznej. Nato- 
miast wybija się coraz wyraźniej myśl arty- 
styczna w formach i kształtach coraz wyra- 
zistszych, poszanowanie rysnnkn, dążność do 
wprowadzenia tematów żywszych, bardziej u- 
rozmaicopych i zajmujących. Młodsze pokolenie 
twórców zaczyna przychodzić do przekonania, 
że prawdziwy artyzm w sztuce musi powołać 
do współudziału w tworzeniu dzieł sztuki nie- 
tylko samą natnrę ajmowaną w jej konturach, 
ale i tendencyę szukania w niej pierwiastków 
prawdziwego piękna. Zrozumieli, że nie można 
zamykać się w ciasuem kole wyłącznie banal- 
nych i pospolitych motywów pejzażowych, ale 
sznkać momentów malarskiego piękna w róż- 
norodności tematów i wrażeń. Zaczynają podró- 
żować i z tych podróży nieść plon motywów 
świeżych i bujnych, zaczynają nie zadawalać 
się kopiowaniem jednych i tych samych moty- 


cesu, t. j. w sobotę, przystąpiono do przesłu- 
chania żołnierzy, powołanych na świadków. — 
Prawdopodobnie wyrok zapadnie za jakie dni 
dziesięć. Były poseł Onipko powiedział żonie, 
że spodziewa się ukończenia sprawy dopiero 
27 b. m. 


Zewnętrzna strona sądn wywiera przykre 
wrażenie. Wszystkie przyległe do improwizo- 
wanego gmachu sądowego .ulice obstawione są 
konnemi i pieszemi patrolami. Posiedzenia sądu 
odbywają się w dużej sali szkoły maszyn; pod- 
gądni siedzą na ławkach, oddzicleni od trybu- 
nału szeregiem żołnierzy. Za sędziami, siedzą- 
cymi na podwyższeniu, stoi również szereg żoł- 
nierzy. Ze świadkami obchodzą się bardzo szor- 
stko; ordynarnem jest zwłaszcza zachowanie 
się prokuratora, którego nawet przywołał raz 
do porządku prezes sądu, generał Tomasze- 
wicz. 

Przesłachanie świadków w sprawie Onipki 
zostało już ukończone. Wszyscy oni, z wyją- 
tkiem jednego, zeznali dla niego korzystnie i 
cały zarzut, tyczący się jego udziału, ograni- 
cza się do tego, że przybywszy o godzinie 5 do 
Kronsztadu, spotkał się z marynarzami, którzy 
go chcieli uprowadzić do koszar, ale ponieważ 
to im się nie udało, przeto rozeszli się w cen- 
tram miasta i do samej chwili aresztowania 
nikt nigdzie Onipki nie widział. Przeciw Onipce 
świadczy tylko jeden żołnierz pułku jenisiej- 
skiego, który twierdzi, że wieczorem Onipko 
agitował w pnłku. Prócz tego świadek ten do- 
wodzi, że przed aresztowaniem widział Onipkę 
wśród grupy ludzi uzbrojonych, a zanim chcia- 
no ich zatrzymać, Onipko oddalił się i był a- 
resztowany w sąsiedniej uliczce. Policyant, któ- 
ry aresztował Onipkę, widział ową grupę uzbro- 
jonych i poszedł zawiadomić o tam cyrkuł, a 
w drodze zatrzymał Onipkę jedynie na mocy 
podejrzenia; wśród tej grupy Onipki nie zanwa- 
żył. Poszlaki przeciw Onipce, jak się wyjaśniło 
podczas rczprawy, są tak błahe, że jest na- 
dzieja, iż zostanie uwolniony. 


Na samym początku rozprawy starł się Oni- 
pko ze sądem. Sąd wyraził brak zanfania do 
zeznań byłego posła, wskutek czego tenże o- 
świadczył, że więcej na zapytania odpowiadać 
nie będzie i zakończył to oświadczenie słowa- 
mi: „Po rozprawie przekonam, że za mną pra- 
wda*. — Frazes ten był zrozumiany jako 
groźba (!) i zapisano go z tego powodu do pro- 
tokołu. W niedzielę Onipko widział się z żoną; 
czuje się znacznie lepiej. 


— Nprawa deputowanego Jacobsohna, 
wyzwanego przez porucznika Smirnskiego za 
obrazę armii, skończyła się odwołanisinm obra- 
źliwych słów przez Jacobsohna. Przez cały mie- 
siąc wszystkie pisma rosyjskie polemizowały w 
sprawie tego pojedynku — setki artykułów po- 
święcono temu, czy Jacobsohn jast obowiązany 
przyjąć wyzwanie. Sprawa zaostrzyła się, kie- 
dy jakiś „paź z r. 1906* oświadczył, że stanie 
na miejscu Jacobsohna. Rozpoczęła się gwałto- 
wna naganka pism reakcyjnych na tego pazia, 
inni paziowie protestowali przeciw jego postęp- 
kowi, a nawet podejrzywali jego istnienie. — 
Obecnia paź ten odkrył swoją przyłbicę. Jestto 
były porucznik inżynieryi, baron Serginsz syn 
Aleksandra Stackelberg. Oświadcza on w liście 
do „Strany*, że jego postępek był jedynie „re- 
fleksem na peniżenie ladzkiej godności przez 
tych, którzy przywykli się opierać jedynie na 
sile fizycznej. Może być, że jest im przykro, 
może potępiają moją zdradę ich interesów nie- 
nawidzenia ludzi, ale co mnie de nich?!. Każdy 
może mieć swoje poglądy, a jeżeli moje pogłą- 
dy spotykają się z niezadowoleniem w znanych 
kołach, to należy tylko wyrazić żal, iż przed- 
stawiciele tych kół tak są obojętni na elemen- 
tarne prawa człowieka*. Stackelberg nie ogła- 
szał swego nazwiska, aby nie sądzono, że idzie 
mu o reklamę, ale ponieważ podejrzywano, że 
dziennik, który jego oświadczenie ogłosił, nad- 
użył dobrej wiary czytelników, zmuszony jest 
ogłosić swe nazwisko, co mu tem przyjemniej, 
iż czuje „pełne wewnętrzne zadowolenie odsło- 
niwszy, że w kołach konserwatywnych, gdzie 
tak śmiało ndają się do protestu czynnego cha- 
rakiteru (siły fizycznej), obawiają się protestu 


na obcych ziemiach, zapładniając zdrowym do- 
pływem myśl i fantazyę. 

Na tegorocznej wiosennej wystawie Secesyi 
wiedeńskiej zwróciła po raz pierwszy uwagę 
na siebie grupa pięciu młodych malarzy pol- 
skich, których indywidualizm odcinał się w spo- 
sób wybitny, wyrazistszem akcentowaniem ar- 
tystycznej myśli. W utworach tej grupy prze- 
jawiał się talent ezczery, nie zupełnie może 
wsparty o rudymenta sztuki klasycznej, ale nio- 
sący zapowiedź nowych myśli. Głrapa ta, któ- 
rej poszczególni członkowie znani są dobrze 
bywalcom naszych wystaw, stanąwszy obecnie 
po raz drugi do zbiorowego popisu, usprawie- 
dliwia coraz bardziej pochlebną opinię, jaką o 
niej wydali obcy. U p. Leopolda Gottlieba 
śmiałość i oryginalność linii rysunkowej, prze- 
chodząca czasem w ironię czy hamor, przejawia 
się tym razem w większem skapieniu i pogłę- 
bieniu w portrecie starej kobiety. Jest to rzecz 
malowana ze szczerym malarskim temperamen- 
tem, doskonałem ujęciem konturu głowy, sil- 
niejszym podkiadem kolorystyki. 

Cykl obrazów p. Hoffmanna przypomina, 
jak przoważna część dawniejszych, genre Jacka 
Maiczewskiego, którego genialny rysunek i nie- 
dościgniona technika płoszą sen z powiek za- 
równo młodszych, jak starszych malarzy. — 
P. Hoffmann szuka tematów legendarnych, lub 
czerpie ze skarbca fantazyi, a skromne jego 
pomysły dają Świadectwo pracy ducha. Maluje 
z wielkim nakładem staranności technicznej, 
przesadzając czasem w kolorystyce, jak np. w 
„Ślepcu*, który figurował już na wystawie wie- 
deńskiej, ale daje swym pomysłom pewien od- 
rębny i wybitny charakter, po którym obrazy 
jego poznać można na pierwszy rzat oka. In- 
teresujące są w obecnym cykla dwa obrazy, 
zatytułowane „Spowiedź“, gdzie artysta wcielił 
szczęśliwie pomysł prosty, a rzewny, przedsta- 
wiając, jak stary chłop spowiada się przed ka- 
mienną fiyurą Chrystusa. Sprawność techniczna, 
jaka widnieje w tych obrazach, tak w figurach, 
jak i tle pejzażowem, świadczy o rzetelnem po- 
giębieniu się talenta artysty. 

P. Mieczysław Jakimowicz jest niedości- 
gnionym twórcą małych kompozycyj, oderwa- 
nych w pomyśle, ale oryginalnych w technice, 


wów wsi polskiej, ale sznkać wrażeń nowych; doprowadzonej do bajecznej doskonałości. Akwa- 


Po niskich cenach 


zimową — polosa 


w rielklm wyborze 
na porę jesienną i 
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słowa — bo to dowodzi, że w tym ostatnim 
leży wielka siła”. 

— Generał-gubernator odeski, słynny K aul- 

bars, ubolewa nad dolą swego kolegi, równie 
słynnego gubernatora wojennego Karango- 
zowa. Biedaczysko ten, „poderwany całoroczną 
służbą* (pogromcy), jest ciągle chory. Wpraw- 
dzie jest mu lepiej, ale lekarza każą mu wyje- 
chać za granicę, ałe nie ma za co. Dostał co 
prawda 500 rubii od sztabu generalnego, ale 
już je wydał na leczenie. Więc też Kaulbars 
błaga ministoeryum spraw wewnętrznych o wy- 
znaczenie zasiłku dla zasłużonego uśmierzycieia. 
Błaganie to „in extenso* wydrukowała „Stra- 
na“. 
— Pod tytułem „Polska szkoła“ J.I. Bar—wicz 
pisze bardzo serdecznie z powodu działalności 
„Macierzy szkoinej* Królestwa. Zaręcza on, że 
w ostatnich czasach nienawiść między dwoma 
narodami nstępuje coraz więcej miejsca przyja- 
źni. „Polacy i Rosyanie wyciągają do siebie 
ręce i stają razem do walki z ciemnotą i gwał- 
tem“. Więc też naleźy szczerze popierać ich 
starania o własną szkołę, choćby ze względu 
na wymagania pedagogii, która nie pozwala 
7—8-letniemu dzieczu dawać początków nauki 
w obcym języku. 

— Doręczono jnż akty oskarżenia rotmistrzo- 
wi Makarowawi i podoficerom, obwinionym 
o nmiedozór nad Bielencewem. Swoją drogą ów 
Bielencew niewesołe będzie miał życie. Poszn- 
kuje go rząd moskiewski, — a jednecześnie 
mają do niego pretensyę i grożą mu karą śmier- 
ci socyaliści-materyaliści za użycie „pieniędzy 
partyj na własne potrzeby. Podobno w osta- 
tnich czasach objawiły się u niego początki 
rozstroja nerwowego. 

— W ubiegłą niedzielę odbyfo się w Mo- 
skwie pod przewodnictwem ks. Szczerbato- 
wa zebranie członków „Związku narodu rosyj- 
skiego“, które umawiało sprawę: „Co zrobić 
z uniwersytetem warszawskim?* — 
„Prawdziwie rosyjscy lndzie* uznali, ża z uni- 
wersytetem tym można zrobić tylko jedno, a 
miauowicie przenieść go ze wszystkiemi zbio- 
rami i naukowemi środkami do jednego z naj- 
więcej łojalnych (błagonadiożnych) miast Ro- 
syi centralnej. Otwierać go w Warszawie 
niema po co, gdyż wogóle „anomalią jest uni- 
wersytet rosyjski w centrum buntowniczej pol- 
skości*, Poiacy niech sobie sami założą swój 
własny uniwersytet, który jednak bezwarunko- 
wo powinien się znajdować pod kontrolą wła- 
dzy rosyjskiej. 


Duchowieństwo prawosławne. 


„Russkoje Dleło*, tygodmik, wydawany przez 
głośnego publicystę Szarapowa, przytacza z „Wiado- 
mości Cerkiewnych* znaną nam liczbę nowych ka- 
tolików, którzy po ukazie toleracyjnym odpadli od 
cerkwi prawosławnej. To odpadnięcie od prawosła- 
wia — pisze „Rnakoje Dieła* — było wynikiem 
tego, iż duchowni w dyecesyi chełmskiej zamiast 
opiekować się swą trzodą, stali się właścicieiami 
ziemskimi, których ziemię musieli obrabiać parafia- 
nie. Każdy pop w OChełmezyźnie (jak wiadomo po- 
lowa ich składała się x Gallcyan) otrsymuje 1200 
rabii pensyi, opłaty od parafńixn i posiada do uży- 
tkowania spory kawał ziemi, od której Bie płaci 
żadnych podatków. Dais zabrakło parafian, ale po- 
zostały penaye i ziemia. QOto parę przykładów: 
W aledmiu parafiach Prochenki, Kolenbród, Gródek, 
Seroszyn, Ostrów i Horodyszcze z 7350 parafian, 
prawosławnych, przeszło na katolicyzm 6756. Na 
pozostałych 700 prawosławnych jest 7 
duchownych I 7 słag cerkiewnych, któ- 
rzy posiadają 810 morgów ziemi. W para- 
fiach: Parczow, Wiiulin, Genda, Łysów, Cicibórs, 
Boawola, Woszna, Hotnble, Hrodzisk i Poaxenki x 
10380 prawosławnych pozostało tylko 100, ale za 
to w rękach 12 popów i 12 słag cerkiewnych 
znajduje się 4500 morgów. „Ruakoje Dieło* 
podając te cyfry, mówi: Jakąż wdzięczność czuliby 
rosyjscy obywatele ze stanu szlacheckiego, gdyby 
rząd tak opiekował sig nimi, jak duchownymi chełm- 
skimi... Tak istotnie rozkosznie jest żyć w Rosyi... 

Korespondent wileński „Nowoje Wremia* oburza 
sig ma miejscowe duchowieństwo prawosławne, „któ- 


rele jego posiadają piętno szczerego artysty- 
cznego polotu, a przypominają sposobem wyko- 
nania wytwornych angielskich i francuskich 
mistrzów. Posługuje się on touami ciemnemi, 
używanemi z bajeczną wprawą. Każda z tych 
drobnych subtelnych Kkompozycyj, trzymanych 
w stylu moderny, posiada swój właściwy wdzięk, 
odbijający świat marzeń artysty szczerze na- 
tchnionego. Stworzył on sobie formę nawskróś 
indywidualną i w niej doprowadził poniekąd do 
mistrzowstwa. Drobne utwory p. Jakimowicza, 
jak „Pielgrzym“, „Jażń*, „Obce światy”, świad- 
czą o sile fantazyi i talencie, który o tyle wię- 
cej może mieć do powiedzenia, o ile wyzwoli 
się z pod wpływu mglistego wizyonerstwa i w 
życiu realnem zechce szukać szczerych i żywo- 
tnych tematów. 

Szeroki rozmach i wielka werwa tkwią w stu- 
dyach rysunkowych Jana Rembowskiego. 
Jego „Kosiarze* posiadają szczery wyraz arty- 
zma, a „Legenda o Giewoncie* mówi o korzy- 
stnym zwrocie w dziedzinę kompozycyi. 

Ostatni z grupy pięcin p. Witold Wojtkie- 
wicz posiada własny, zupełnie sGryginalny 
świat pomysłów oderwanych i4 ażnie ka- 
rykatnralnych. Maluje on manii z sownikóy 
ze „Simplicissimusa* pospolite sceny, w k 
rych aktorami są dzieci. Nie uwzględnia ani 
poprawności rysunku, ani logiki w pomysłach. 
Do dzieł sztuki utwory te bezsprzecznie nie na- 
Jeżą, ale hamor, w nich zawarty, może zająć, 
u nawet rozśmieszyć i w artystycznem piśmie 
w rodzaju „Jugend* mogłyby rywalizować z u 
tworami obcych artystów o zbliżonym rodzaju 
twórczości. k 

Niezbyt fortunnie mmieszczono tym razem 
dwa arcydzieła Malczewskiego, którego 
dzieża jak zwykle stanowią clou każdorazowej 


re się świeżo skompromitowało awanturą uzyskania 
300.000 rabli bez żadnych kłopotów 1 ryzyka ze 
swojej strony“. Jakiś Smażeniewiex posiada w Wil- 
nie olbrzymią kamienicę, na której ciąży dłag ban- 
kowy w ilości 600.000 rabli. Chcąc się pozbyć tej 
kamionlcy, a wyjść = jakim takim groszem, wszedł 
og w porozumienie z parafią Preczysteńską, propo- 
nojąc jej, aby wystarała się o prawo puszcaećnia 
domu na loteryę, składającą się x 1,200.000 blle- 
tów rublowych. Podobno „wysoko preoświadczennyj* 
biskup Nikander poparł te naiłowania, które mają 
przynieść na czysto parałli 300.000 rubli. 

Korespondent oburza się na ten Interes I pyta, 
czemu duchowieństwo nie pracuje na właściwszem 
polu. „Czemu nie zajmuje się szkołą? czemu nie 
usłyszysz w cerkwiach wileńskich dobrego kazania, 
choćby dla rywalizacy! z katolickimi kaznodziejami? 
Nie twierdzę, żeby i polscy kaznodzieje zbyt Świe 
tnie mówili, ale w każdym razie kazania ich są 
pełne Życia, często piękne I udochownione. A w naa- 
ssych cerkwiach jsżeli się włysczy kazanie, to jest 
ono sawsze martwe, książkowe, urzędowe...* 


Protest przeciw karze Śmierci. 


Dzień po dniu urąga katowska dłoń caratu 
najwyższej idei ludzkości. Przychodzą nowe u- 
kazy carskie o sądach doraźnych. 

Bezustanne wyroki śmierci, dokonywane na 
dorosłych i małoletnich, mężczyznach i kobie- 
tach, przecinające tysiące istnień ladzkich, nie 
wywołająż z ust naszych protestu? Jeżeli głos 
opinii publicznej nie jest mocen powstrzymać 
tej krwawej ohydy — niechże choć okrzyk 
z piersi kobiety Polki napiętnuje zbrodnie. 

Ta jest geneza protestu, który niżej podaje- 
my (opatrzony już jest 780 podpisami kobiet) 
i te są pobudki, dla których sądzimy, że każda 
czująca potrzebę wypowiedzenia się przeciw ka- 
rze śmierci kobieta, załączony protest pospieszy 
podpisać. Po arknsze celem zbierania podpisów 
zgłaszać się należy do podpisanego komitetu. 

Komitel pracy oświatowej m. Maryi Wysłou- 
chowej we Lwowie, 

My kobiety, Rodsicielki życia — protestujemy 
przeciw karze śmierci! 

Protestujemy przeciw mordowanin tych, których 
wnętrzności nasze nosiły, a karmiły piersi! 

Przez bóle I trudy macierzyństwa — przez drże- 
nie serc naskych nad posiewem życia —- 

przez nadzieję, którą zasilamy ludzkość — przez 
przyszłość świata, którą piaatnjemy w ramionach 
naszych, protestujemy przeciw karze Śmierci! 

Okrutna wszędzie i n wszystkich ludów, tu ma 
tej ziemi niewoli, mordem i rozbojem się stała. 

Góy synów naszych, naszych ojców, braci, mę- 
żów sabija ohydne i nieludzkie prawo — protestu- 
jemy przeciw prawu temu! 

Gdy ich sabijają bezduszne i ałużalcze sądy, 
protestujemy przeciw sądom takim! 

Gdy ich zabijają krwawe berła | korony — 
protestujemy przeciw krwawym berłom i koronom! 
I piętnajemy prawo — piętnem bezprawia — 

I piętnujemy sądy — piętnem hańby. 

I piętnujemy rządy — plętnem mordu, 

Bo one wszystkie ociekają krwią człowieka. 

Nie uznajemy w kodeksach karty, która mówi: 
„Zabij! * 

Rozdzieramy ją tak, jak sersa nasze są rozdarte. 
Wyrywamy ją u kaięgi praw ludów i czasów. 

Nie usnajemy kerodowych sądów, które nam za- 
bijają dzieci! - 

Nie uznajemy rządów, które się sprzymierzyły 
z krwawą ręką kata | noszą na sobie zelżywość 
przsymiersa takiego. 

Wypędzamy śmierć z cbrębu świątyni życia. Wy- 
pędzamy ją potrójaem przekleństwem. 

Klątwa wam, którsy tworzycie nieludzkie prawa, 
iżby wam służyły! 

Klątwa wam, którzy xabijacie tych, co przekra- 
czają nieludzkie wasze prawa! 

Klątwa wam, którzyście z kosy śmierci uknuli 
miecz władzy! 

Apelujemy od katowakich wyroków waszych do 
najwyższych inatancyj, do sumienia nowożytnego 
świata! 

Już wstaje wicher ten, który poniesie głosy na- 
sze ma północ i południe, na wschód i na zachód 
świata! 
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Bo okrzyk nasz jest okrzykiem czasów, 
idą, a przychodzą, aby was pozwać o zabite 29“ 

Idą | przychodzą, a my idziemi z niemi. ZP 
murów więzień idziemy, gdzie nmęczone są aż 
śmierci tysiące istnień ludzkich. , 

Idsiemy x kopalń, z lochów, z kaźni i s pis? 
tracenia. Z pod szubienice idziemy, z pod sł0P 
krwią zbryzganych, gdzie mordowani są ludzie. br 
cia nasi. 

Idziemy szo wszystkich krajów, ze wszystki 
stref Świata. Idziemy zewsząd, gdzie kat oby“ 
ręką gwałci owoc żywota naszego! 


A imię nasze — połowa ludzkości. 
A imię nasze — bojownice życia. 
A imię nasze — odrodzenie Świata, 


Przed nami idą tromny ojców, synów, mę% 
hraci naszych. Za nami idą ich skrwawione cios 

Urny niesiemy x prochami tych, którzy na) 
do nas, a oto są nam wydarol, zabici, 

Niesiemy chusty śmiertelne, któremi były PF 
wiązane oczy ich. 

Niesłemy powrozy przemocy, któremi były 57 
powane ręce ich. 

I uderzają trumny pomordowanych w brs 
gmachów śmierci. I pękają army rzucane u stof 
tronów i osypują prochem zabitych wlokące sl4 
stopniach tych purpury i gronostaje. 

I wstaje ciemność z tumaan rzuconych proch 
i słyszany jest u węgłów świata okrzyk: 

Precz z karą śmierci! precz z władzą zabijam 

Nie tykajcie życia człowieka! 

Minąi osas łez I miną! czas jeku. 

Teraz nastał dzień woli, dzień słowa, dzień © 
nu. A wolą naszą jest wyparcie strasznych 7 


gratów legalnego mordu — x ksiąg prawa, wie” 
i ńwiata. 

A słowem nauzom jest hasło buntu przeciw ob! 
dzie jego. 


A czynem naszym niech będzie wytrącenie s * 
katowskich mlecza. - 

Rodzicielki i orędowniczki życia —- protestuje” 
przeciw karze Śmierci! 


ER peer ra A Ex £ve 


Kraxzów, 19 września 


IV zjazd prawników i ekonomistów polskić” 
Wobec lisanych ustnych i listownych sapyt” 
uważaj komitet za wskasane zaznaczyć ponownie, 
uczentnikiem zjazdu staje stę prawnik lub ekono 
sta, składający we filil Banku krajowego w Kr 
wie kwotę 20 koron, Osoby, mieszkające w E 
stwie, mogą użyć poźrednictwa Banku handlow 
w Warszawie. Wkładka powyżasa uprawnia “ 
brania udziału tak w maukowych pracach sjas“ 
jak | w sebraniach towarzyskich (raut miej 
teatr, oblad, urządzony staraniem komitetu), 59% 
w zwiedzaniu zabytków miasta Krakowa pod 5 
runkiem znawców. Udział? w wycieczkach do wie 
licski i Czernichowa wymaga dopłaty po 10 ko” 
od wycieczki. 

Komitet, otrzymawazy z Banku wiadomość o 
żeniu wkładki, wysyła karty uczestnictwa i śrób _ 
wane referaty. W  Interesie uczestników sja* 
którzy chcą brać udział w dyskasyl | w tym ©, 
chcą zapoznać się x referatami, leży jaknajszy?” 
nadsyłanie wkładki. 

Z uniwersytetu. Zapisy na nowy rok sx 
1906/7 w uniwersytecie Jaglellońskim joż się © 
poczęły. Uroczyste otwarcie wykładów (inangaraty 
odhędzie zię dnia 9 października b. r. 4 

Złote wesele. Diogoletał prezydent Krakows © 
Józef Friedlelin i jego małżonka p. Marj*, 
Majerów święcą jutro 50-lecle swego pożycia ” 
żeńskiego. Slub państwa Friedleinów odbył się 
września 1856 r. w kościele N. P. Maryl. Czci 
dnemu prezydentowi i jego małżonce niesawo 
szerokie afery naszego miasta xłożą jutro życ? 
wszelkich pomyślności na dalsze lata życia. W, | 
regu tych życzliwych staje także redakcya „N0 
Reformy“. A 

Ze spraw miejskich, Wczoraj pod przewo 
ctwem r. m. dra Domańskiego odbyło się posie "i í 
nie sekcył ekonomicanej, na którem achwa" 

w cela regulacyi nlicy Szłak nabyć skrawek £7 p 
tu od skarbu wojskowego. — Następnie ehwal 
sekoya kredyty dodatkowe na ubezpieczenie tes, 
miejskiego, magazynów dekoracyj, urządzenia i p™ 


go 


en złgłowami starców-weteranów o fantastycznie 
sterczących włosach lub rogach na głowie. — 
W drugim tryptykn część środkową tworzy 
grupa dwóch przecudnych ayren o nogach, prze- 
chodzących w łapy tygrysie, o detalach wysoce 


| artystycznia traktowanych. 


Prawdziwą niespodziankę zgotował wystawie 
p. Stanisław Kuczborski, zapełniając świe- 
tlicę Bolesławowską, cyklem kilkudziesięciu stu- 
dyów rodzajowych i pejzażewych, zebranych 
w podróży po wybrzeżach Szwecyi. Poważny 
ten plon wzbogaca niepospolicie dotychczasowy 
dorobek maiarski młodego artysty, który roz- 
szerzywszy dotychczasowy widnokręg twórczo- 
ści, znaluzł prawdziwą kopalnię motywów świe- 
żych i zajmujących, które podziałały ożywczo 
na jego talent i wskazały mu właściwe pole. 
Mamy tn zobrazowane w bardzo zręcznie chwy- 
tanych rodzajowych motywach życie rybackie 
i przyrodę wybrzeża Szwecyi. Różnorodność te- 
matów pejzażowych złożyła się na śliczną wią- 
zankę obrazów i obrazków, w których spraw- 
ność techniczna wsparta o tło doskonałego ry- 
sunku, daje prawdziwą mozajkę scen i wido- 

ów. Mamy tn i barki rybackie w przystani, 
i pracę rybaczek na wybrzeżm, i widoki portów 
i brzegu morskiego, fragmenty morza, okręty 
w przystani, i cały cykl większych i mniej- 
szych notatek, gdzie p. Kuczborski dał nie- 
zmiernie zajmujące odbicie szarego nastroju 
skandynawskich motywów. Wszystko to wyra- 
ziste, pełne prawdy, zajmujące szczegółami, nie- 
kiedy barwne a przedewszystkiem nowe w na- 
szej prodakcyi malarskiej cierpiącej na taki 
brak urozmaicenia zwłaszcza w pejzażu. Tym 
cyklem p. Kuczborski staja w szeregu dosko- 
nałych pejzażystów. Odnalazłszy drogę, kro- 
czyć nią winien wytrwale po sukces artystycz- 


wystawy Towarzystwa. Ną to dwa prześliczne |ny i powodzenia. 


tryptyki, malowane z niedoścignioną brawurą 


techniki, przyknwające oko prześliczną linią |swoich typach hucalskich, które z takiem po-|z nich posiada rzewny wdzięk i tę su 


rysunkową, harmonią kolorystyki i tym głębo- 
kim polotem twórczym fantazyi, która na każ- 
dem dziele naszego Jacka wybija piętno myśli 
spowitej w mgliste osłony symbolu. Z jednego 
z tych tryptyków wychyla się do nas prześli- 
czna głowa artysty, autoportret przedziwnej 
piękności, pełen siły, będący ostatnim wyrazem 
doskonałości tachnicznej. Jak zawsze, sąsiaduje 


Franciszek Martin 


a Krakowie, Rynek główny L. 12 


P. Sichalski rozkochał się na dobre w 


wodzeniem wprowadził do naszego malarstwa. 
Indywidualizm jego artystyczny i metoda jaką 
się posługuje, wybornie nadaja się do moty- 
wów, jakie umiłował. Nie rażą w nich ani ostre 
kontury ani brutalnie jaskrawy koloryt, ani 
barbarzyńskie kontury samych modelów. Są to 
jednak dotychczas przeważnie studya portreto: 
wo-etnograficzne. Miejmy nadzieję, że niebawem 


oraz kapuzy, kapelusze, 0z%pki, 


kcufekoyę dziecęcą, dla panienek do lat 16, dla chłopców pa 8 


ki t bieliznę dztestęcą, ubrańka włuozkowe jak również całe Wy 
dla noworodków. 


scen rodzajowych i zobrazowania życia i 0 
czajn hnenulskiego. ji 
I p. Procajłowicza zaliczyć wypada 4 
tych artystów, którzy pomnażaią i pogłebiśl, 
stale swój dorobek malarski. W siedmiu * | 
dyach olejnych mamy motywa pejżazów | | 
dzajowe, w których moment malarski doske%* 
jest uchwycony. 2 
P. Wodzinowskiego portret pani b i l 
leca się wielkiem podobieństwem i bardzo | 
sternem traktowaniem akcesoryów ubrania. p | 
Rzeżba t m razem reprezentowana jest sk4 
Kilka bardzo adatnych prac p. Getters Sy 
„Główka kobiety* w terakocie 1 „Faunik s go 
poważnemi popisami talentu artysty. Doja 
ścią formy i finezyą wykonania zalecają 14 
dwa utwory p. Stanisława LewandowS 
go, rzadkiego obecnie gościa na naszych vy 
stawach. Prześlicznie odlana w bronzie „” Ti 
figarka" i „Fiametta* płaskorzeźba z ralógy | 
są utworami, w których uznany talent P- 
wandowskiego znalazł wdzięczne pole do why i 
zania niepowszechnich zalet techniki mo% = 
wania. j \ 
Czwartą salę wystawy wypełnia całkowy 
cykl 38 obrazów i rysunków Stanisława "i 
spiańskiego. Pobieżne ogarnięcie okie” j 
zbiorowej wystawy dzieł poety-malarza “ 
wymowne świadectwo potężnemu indyw! d 
zmowi malarskiemu Wyspiańskiego. Są t0 
witraże, szereg stadyów portretowych, 20 zę 
osobistości ze świata artystycznego i liter gg 
go, portrety żony i dzieci artysty, W0% 
dwa pejzaże pastelowe. — Wychyla się * n 
tych niepospolity umysł twórczy i ogromu? „wę 
larski rozmach Wyspiańskiego. Pore 
jego w kilku rysach ołówka więcej m8j4 
charakterystyki, niż jej potrafią inni wIf 
dzieć całą gamą tonów kolorystycznych. 


doczekamy się szerszego plonu w i odl 


Z. Z 


| 


Ka 


i Y 


dotknięcia, która przy największej P“ 
formy umie daó dziełu potężny, artystycz” 
raz, wsparty mocą niepospolitego artyzm 
twórcy. 

Kraków, 19 września. 
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Ozwariek 30 Września 1066; 


"mądów oświetlenia elektrycznego, oraa gmachu po- 
teatralnego. — Wkońcn zatwiezdziła sekcya ofertę 
na roboty | materyały potrzebne na budowę nowej 
stajni dla zakładu enyszczenia miasta przy straży 
Pożarnej, 

Ambuiatoryum dentystyczne uniwersytetu Jag. 
(Rynek 22) zaczyna swą działalność po wakacyach 
20 bm., tj. we czwartek o godz. 8 rano. Godziny 
Przyjęć, jak dotąd, od 8—91/, z wyjątkiem nies 
dzie! i świąt. 

Odznaczenia dla straży pożarnych. Namie- 
stnik przyznał aa Z25-letnią zasłużoną działalność 
Przy strażach pożarnych i ratunkowych odznakę 
honorową (medal bronzowy) pp. Wilhelmowi Fen- 
%owi, maczelnikowi ochotniczej straży pożarnej w 
Krakowie, Józefowi Polakowi i Janowi Zator- 
"kiemu, rastępoom naczelnika ochotniczej straży 
Pożarnej, kapitanom pp. Wincenteau W ia drow- 
Skilemu i Gustawowi Kolmanowi, tudzież 
bp. Wałeremu Schwabenthalow! i Romanowi 
Chmielewskiemu, sierżantom ochotalczej stra- 
ły pożarnej. : 

Również ze straży pożarnej miejskiej otrzy- 
mali medale honorowe: brandmistrz straży p. Ale- 
ksander Wójcik, sierżanol Teodor Honzel- 
mana | Andrzej Sroczyński, tudzież Jan Ko- 
Prynia, formal, Medal taki otrzymał też emery- 
towany brandmistrz straży pożarnej miejskiej p. 
Józef Policzkiewios. 

Uroczystego wręczenia medali honorowych odzna- 
Gzomym aimi członkom atraży ochotmiozej i milej- 
sklej dokona prezydent miasta dr Leo. 

Medal wykonany jest x bronzu, ma jednej stro- 
nie posiada popiersie cesarskie, ma drugiej wyrytą 
tarozę w okoleniu wieńca laurowego x napisem: 
„Fortitadimi, virtuti et perseverantiae*. W środku 
tarczy widnieje rzymska cyfra XXV. — Medal ten 
noszony ma być na wstążce pomarańczowej, 

Dla dobrej sprawy. Namiestnictwo udzieliło pan- 
nie Władysławie Górskiej pozwolenia na zbieranie 
składek w całym kraju na rozszerzenia zakładu p. 
Zarowskiej dla opnszczonych dziewcząt, llczba ich 
bowiem wzrasta miemal z dniem każdym, a ściany 
saczupłege domku, zajmowanego obecnie, nie mogą 
Już więcej nieróż pomieścić. We czwartek dnia 20 
b. m. opuszcza p. Górska wraz s towarzyszką Swą 
panną Anną Markefką Kraków dla rozpoczęcia tej 
pracy. Oby we wszystkich zakątkach naszego kraju 
znalazły się ofiarne serca, kióreby pospieszyły licz- 
nemi choć drobnemi datkami, 

Szkoła dla sług. Wpisy do szkoły dla słag żeń- 
akich, założonej w r. 1890 staraniem i funduszami 
krakowskiego Tow. oświaty ludowej, a pozostającej 
pod klerownictwem dyr. Jullana Maciołowskiego, 
odbędą się w niedzielę 23 bm. od godz. 3 do 5 
Bo poładnin w kancelaryl szkoły miejskiej na Smo. 
łeńska. Nauka rozpocznie się w niedzielę dnia 30 
wraeśnia. 

Nadużycie służby kolejowej. Jeden z rodaków 
s Księstwa Poznańskiego nadsyła nam opis nastę: 
pujących faktów, których był świadkiem na dworcu 
kolejowym w Krakowie. 

W nocy z 12 ma 13 b. m. w poczekalni III. 
klasy na dworcu krakowskim, fankcyonarynasz ko- 
lejowy, ogłassający wtedy osas odjazdu pocią- 
gów, ma biednych podróżmych, którzy mie mając 
plemiędzy, pragnęli noc przeczekać w pooczekalał, 
wymuszał za nocieg opłatę po 10 ceam- 
tów oå osoby. Lepiej ubranych otlarowywał się 
wpuścić za stosowną opłatą do poczekalni II. klasy. 
Od niektórych podróżnych istotnie zdołał wyłudsić 
łapówkę. Przypuszosać trzeba, że funkcyonarynaz 
ten, a widocznie zarówno z nim i jego koledzy, bo 
na prośbę o powanie jego nazwiska zzmałaniali się, 
Że mie wiedzą, kto w oznaczonym czaslo pełnił sło- 
zbę, uprawiali swój proeeder od dłuższego jnż css- 
uu. Podobny szantaż gdzielndziej, w kolejzictwie 
Innych państw, przyprawiłby takich fankcyonaryn- 
szy o natychmiastową utratę posady. Ośmielam się 
wyrazić nadzieję, że I w tym wypadku odnośny szą- 
rząd kolejowy wdroży Śiedztwo i występku takiego 
nie puści plazom. A. 8. 

Ż krajowych kursów dla przemysłu cerami- 
cznego w Podgórzu. Wpisy do szkoły ceramicznej 
w Podgórzu przy ulicy św. Floryana L. 5 zaczyna- 
Ją się daiz 20 b. m. Celem manki jest wykaztałce- 
nie pracowników technicznych dla fabryk cerami- 
Cknych, jak cegielń, duchówczarń, kafarń i fabryk 
cementowych. Pierwszeństwo w Uoczqzzczanin Rz 
powyższe kursa mają pracownicy, zatrodnienii przy 
którejkolwiek z fabryk ceramicznych. Wymaganym 
Jest od wpisujących się wiek lat ośmnastu. Nauka 
odbywa się bezpłatnie. Biiższych lnformacyj, tak 
natnych, jak i pisemnych udziela dyrekcya zakładu 
(Podgórze, ulica św. Fioryana, L, 5.). 

Krwawa wesele. Przed kilku dniami odbywało 
się przy ulicy Podskale w domu pod l. 16 w Pod- 
górau wesele niejakiego Michała Chaji. Na wesele 
to wprosiło się kilku murarzy i cegłarzy, którzy 
Podochooiwszy sobie dobrze, rozpoczęli około gods. 
ll w nocy waing bitwę z innymi gośćmi weselny- 
mi, którzy jednak, pokonawszy, wyrzucili awantur- 
Riczych weselników za drzwi. Napastnicy, oburzeni 
tom, wszczęli wielką awanturę, a nie mogąc się do- 
stać x powrotem, rozpoczęli silną kamoaadę kamio- 
Niani do okien domu, w którym odbywało się we- 
aolo, Powybijano wszystkie szyby, a klika dużych 
kamieni, wpadając do izby weselnej, ugodziło kilku 
Obecnych tam robotników, xuadnjąc im dotkliwe o- 
brażenia. Między lanymi odniósł kilka ram ma pier- 
silach Andrzej Siwek, robotnik, zamieszkały przy ul. 
Podskale w Podgórzu, zaś wyrobnik Jan Grzyb 
Został zraniony dużym kamieniem w głowę. Napa- 
ttnigy nie ograniczyli się ma tem; rozpędzeni przez 
Weselaików, powrócili na Podskale około godziny 2 
W nocy I po raa wtóry rozpoczęli rzusanie kamie- 
niami do wnętrza domu, myzcząc się za przerwanie 

miłej zabawy. Wdrożone przez policyę Bledztwo 
Wykryło sprawców napadu w osobach Wojciecha 
hlubnego, murarza z Podgórza, Wojelecha Mlesią- 
Oska, kaflarza a Ludwinowa, Marcina Marczyńskie- 

» zamieszkałego przy nilcy Kalwaryjskiej w Pod- 
Miej” Emila Urbańskiego, murarza a Ludwinowa, 

ichała Gołąba, wyrobnika z cegielni Habrowaj w 

sdgórzu I Wojelecha Kuźmy a Ludwinowa. Awan- 

trkiczych weseiników aresztowano. 
Bszozęśliwy wypadek. Dziś o godzinie 11 
południem zasaedł przy bndowie oficyny je- 
dn" z domów przy ulicy Lubomirskich nieszczę- 
= wypadek. Celem otynkowania murów usta- 
sd około bwieżo postawionej 3-piętrowej kamio- 
p mj Prowizoryczne rusztowanie, które załamało się, 
d odując upadek kilku robotników, przy budowie 
nią gg? zajątych, z wysokości II piętra na sio- 
amych abotnicy ci doznali ciężkich obrażeń ciele- 
jej Mimo, że na miejscu wypadku utworzyło się 
ktoby zbiegowisko , nikt nie znaiazł się, 
TEA Aana się do obowiązku zawezwania do 
Prasant, ych pomocy lekarskiej, tak, że potłuczeni 

godzinę ocaekiwaii opatrunku. 


jakie ndytyzm w Galioyl. Na podstawie doniesień, 


Gorsety 


zachodzi istotna obawa, że fala bandytysmu asosy- 
na się przelewać przes granicę zza kordonu, a szaj- 
ki mniej lub więcej groźnych bandytów zaczynają 
granować Í n mas. Wezoraj doniesiono policyi o 
wielkiej kradzieży a włamaniem do  propinacył 
w Krzeszowicach, dalej na drodze międay Jawors: 
nem a Szozakową mapadnięto ma wóz pocztowy, ra- 
busie jednak rpłoszeni uciekli. 

W Krakowie sanowa nbległej nocy włamano się 
do restanracyl p. Frimla przy ulicy Lubicz, skąd 
zabrano Bieco towarów, oraz do fabryki p. Salikow 
sklego w Dębnikach, gdzie jednak przeckodzący lu 
dzie również spłoszyli bandytów. 


Z kraju. 


Poświęcenie szkoły polskiej w Boguminie. 
W niedzielę odbyło się w Bogaminie nroczyste po- 
święcenie polskiej sukołr (m. Tadeusza Kościuszki. 
Po kilkaletnich zabiegach szkoła ta, która stanęła 
staraniem „Macierzy szkolnej dla Ksiąstwa Cieszyń- 
skiego” i krakowskiego Koła pań T. S. L, oddaną 
została do użytku publicznego. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem, podczas 
którego wypowiedział kazanie ku. dr Wrana a Pod- 
góraa. Po południu zebrano się w sali szkolnej. 
Przybyła dziatwa, przybyli rodzice w takiej liczbie, 
że dla wielu na korytarzu nawet już miejsca nie 
było. Przybyła także delegacya krakowskiego Koła 
pań T., S. L, słożona z pań Siedleckiej i Klemen- 
siewiczowej, przybyła delegacya „Macierzy szkol- 
noj“, w skład której wchodzili pp. rod, Friedel, inż. 
Sykała i sekretarz Marcinek, przybył również rad. 
ca gminny p. Werner. 

Ks. dr Wrana, dokonawszy aktu poświęcenia, 
przemówił serdecznie, żysząc szkole jak najlepszsgo 
rozwoju i wzywając zebranych do popierania tak 
„Maclersy szkolmej* jak „Tow. Szkoły ludowej“. 
Przedstawiwszy cele obu stowarzyszeń, mówił dalej 
ks. Wrana: „Nadajsmy tomu przybytkowi nauki 
miano wielkiego naszego narodowego bohatera Ta- 
deusza Kościuszki. Ta nazwa wytycza szkole i jej 
nauczycielowi drogę, po której ma kroczyć. Jak 
Tadeusz Kościuszko chwycił xa oręż, aby wywo- 
bodzić Ojczyznę od najazdu wroga, aby wywalczyć 
dla miej wolmość, tak szkoła ta ma oswobodzić lu- 
dność polską od najazdu żywiołów obcych, ma jej 
dopomódz do zdobycia jej należnych praw narodo- 
wych*. 

Następnie sabrai głos reprozentant „Macierzy 
szkolnej* red. Friedel, który imieniem Zarząda 
„Macierzy* złożył podziękowanie wszystkim, którzy 
w doprowadzeniu dzieła do skutku przybyli „Ma- 
cjersy* s pomocą, w szczególności zaś Koła pań 
T, S. L. komitetowi miejscowemu i ks. dr. Wro- 
nie. Oddawszy zsś szkołę w opiekę jej kierownika 
p. Szuścika, zwrócił się do reprezentanta gminy p. 
Wernera z wyrzutem, podnosząc, że mimo przewa- 
żającej liczby ludności pelskiej w Boguminie, wy- 
dział nie chse założyć szkoły polskiej, ani też n- 
względnić jęsyka polskiego w istniejących szkołach, 
a wprowadza naukę języka francuskiego. Wydział — 
mówił red. Friedel — powinien się wstydzić, że 
w tak bogatej gminie musi „Macierz* z zebranego 
z trudem grosza zakładać sskołę i wyręczać gminę 
w jej obowiąskach. 

Wobec przemówienia red. Friedla uważał za sto- 
sowne zabrać głoa radny Werner i zapawnić so- 
branych o dobrych chęciach (?) wydziału gminnego 
względem Polaków. Fakty wprawdzie mówią na ka- 
żdym kroku coś wręcz przeciwnego, złe chcłejmy 
wierzyć ałowom p. Wernera, Że wyłsział skionnym 
jest powstałą Bskołę objąć na koszt gminy. 

Przewodnicaący miejscowego komitetu szkolnego, 
niestrndzony w walce o askolnictwo polskie w Bo- 
guminie p. Maiejka, złożywszy imionlem miejzco- 
wej ludności słowa podzięki Koła pań T. S: L, 
i „Macierzy“, odczytał telegramy, które nadeszły od 
Zarządy głównego T. S. L. w Krakowie, od Koła 
pań T. S. L. we Lwowie i od azeregu osób. 

W końcu przemówił kierownik szkoły p. Ssu- 
Becik, zwracając się ze słowy zachęty do dziatwy 
i rodziców, 

„Pieśń „Boże coś Polsko“, śpiewana przez wszy- 
atkich, zakcńosyła nroczystość. Wieczór odbyło się 
jeszesa w „Jedności* praedstarienie Kółka amator- 
skiego. 

Z (ruchu o reformę wyborczą. Pisą nam: 
W Samocicach, wsi powiatu dąbrowskiego, w domu 
Wojciecha Kozaki odbyło sią dnia 16 b. m. poufne 
zebranie ładowców przy udziale przeszło 350 włoś- 
clan. Po przemówieniu dra Moskwy, proboszcza z Bo- 
lesławia ks. Młyńca, orzu włościan Kozaki, Michoń- 
skiego 1 Losa, zgromadzeni nchwallll jednogłośnie 
domagzć się równego prawa wyborczego, nia łączyć 
się z centrnm, zwrócić się do kapłanów i biskupa 
tarnowskiego, aby religii mie Radażywali do celów 
polityczaych, również aby polityki mie mieszano 
z religią, a w końcu zwrócić się do starostwa 
w Dąbrowie, aby sarządziło cgłaszanie w miastach 
w czasie targów cem produktów rolniczych. Wre- 
szolo chcąc dać dowód, iż księża nie zwalczają 
„Przyjaciela Ludn* za rzekome napańci ma nich i 
na religię, lacz aa prowadzenie ludu do prawdzi- 
wego postępu i wyswobodzenia się tak z niewoli 
stańczykowskiej, jak i klerykalnej, uchwalili zgro- 
madzeni zwrócić stę do „Przyjaciela Ludu“, aby 
przez jakiś czas (1 miesiąc) wstrzymał się od kry- 
tyki działalności pojedyBczych księży | ks. biskupa 
Wałęgi. — Zgromadaenie to było wymownym do- 
wodem, z jaką życzliwością przyjmuje lnd księży, 
jak ks. proboszcza Młyńca, Którzy mie nadużywają 
swego stanowiska do cełów politycznych. 

Aresztowanie kandydata adwokaokiego. Pisz 
nam z Nowego Sącza: Przed kiikunastu miesiącami 
przybył do Nowego Sącza elegancki młodzieniec, 
który w kilku dniach nawiązał stosunki z wielu 
osobami. Był to p. K. (s Krakowa), który zaczął 
żyć bardzo szeroko. Wkrótce do kancelaryi jego 
mecenasa dr S. przyszła kobieta | przyniosła 1600 
koron ma zapłacenie długu, colom wstrzymania li- 
cytaeyi gruntu, którą w imieniu strony kancolarym 
adwokaeks miała yrzseprowadzić. Czuły depandent 
zabrał pleaiądze i ulotnił się. Przyszła licytacya i 
biednego chłopa zniszczono, sprzedając mu posia- 
dłość. Wieść o p. K. zaginęła. Po dwósh mieslą- 
cach dopiero odsznkano go w Kołomyi, znów na 
stanowisku kandydata adwokackiego. Aresztowano 
go l odstawiono do więzienia w Nowym Sącsa. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Nowego Sącza pi- 
szą nam: Dala 17 bm. nczeń III klaay wydziało- 
wej Kugenlusz Fitzke wylazł na dąb pod kośsiołem 
parafialnym, chcąc nasbierać żołędzi. Pochyliwszy 
się zbytnio na gałęzi, spadł na ziemię i o kamio- 
nie tak nieszczęśliwie uderzył głową, Że w pół go- 
dziny zakońcaył Życie. 

Tarnów, 18 września. Dnia 16 b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa budo- 
wy domn dla nieuleczalnie chorych. Przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie wydziału x czynności za 
rok ubiegły, z którego się okazało, iż skarb Gu- 
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gruntu, bardzo ładnie położonego. Na gruncie tym 
ma stanąć budynek piętrowy o 28 łóżkach, prócz 
ubikacyj gospodarczych i lekarskich. Skarb aa tę 
darowiznę wymówił sobie, że każdoczesny właści- 
ciel Grumnisk lub przez niego wyznaczony delegat 
będzie zasiadał jako ezłonek wydziału Towarzystwa. 
Towarzystwo Wincentego à Paulo przystąpiło do 
z wyż wymienionego Towarzystwa z datkiem 6000 
koroa, zastrzegając sobie także. aby jago delegat 
zasiadał w wydziale. Na zgromadzenia dokonano 
uzupełniających wyborów w myśl rozszerzonego sta- 
tntu. Wybrano dra Tertila, adw. kraj., dra Józsta 
Walczyńskiego i Tytusa Buynowskiego, posła na 
Sejm. Dom dla mleulecaalnych zaczęto wreszcie bu- 
dować; parter już jest wa ukończsniu. Należy mad- 
mienić, że plamy bezinteresownie wykonał budowat- 
czy miejski, SzczęsBy Zaremba, a jako doradca pra- 
way fungował dr Tertll. 

Jaka jest sprawność naszego urzędu pocztowego, 
wystarczy przytoczyć fakt mastępujący: Kartkę na- 
daną w Kzakowie 12 b. m., która przysała do Tar- 
nowa 13 b. æ., jak to wskazuje pieczęć, doszła do 
ręk adresata, prof. W., dopiero 15 b. m. Możeby 
pan naczelmik poszty zechciał wglądnąć w te sto- 
anaki? 

Slub. Dala 15 b. m. w kościele 0O. Dominika- 
Rów w Tarnobrzegu odbył się ślub p. Aleksandra 
Kraśnieńskiego, adjnnkta sądowego, s p. Haliną 
Hartraanówną, córką radcy sądu w Tarnobrzegu. 
Sluba udzielił ks. Kasprzycki, proboszcz x Grę- 
bows, 

Z Lanokorony piszą nam: Ze świetnej history- 
cznej przeszłości . Lanckorony pozostały jej tylko 
azczątki zaraku Zebrzydowskich, malownicze poło- 
żenie i świetne powietrze, przepojone żywicą lasów 
świerkowyct. Dzięki tym ostatnim swoim właści- 
wościem, Lanckorona od kliku lat mależy do miej- 
scowości, gdzie liczni mlesakańcy Krakowa chętnie 
spędzają letnie miesiące na łonie pięknej natury. 
Frekwencya letników z rokiem każdym się zwięk: 
sza. W ubiegłym sezonie bawiło tu przeszło 40 ro- 
dzin ozyli około 200 osób, nie llcząc wycieczek ró- 
Żmych towarzystw, które chętnie zbaczają do Lanc- 
koromy, aby ze szczytu góry (560 m. m. p. m.) 
i ruia napawać się pięksym widokiem ma Babią 
górę, Tatry i bliższą okolicę. Lanekorona w prsy- 
asłośsi mogłaby alę stać nawet stacyą klimatyczną, 
gdyż raadko są miejsca, któreby pod tym względem 
tak bogato było wyposażone od natury. Świadczy 
o tem i to, Że lekarze, epveyałiści krakowscy chę- 
tnie wysyłają tu swoich pacyentów, którsy prsy- 
chodzą do sił i odzyskują zdrowie, dzięki tniejszym 
warunkom klimatyczpym. Brak tylko Inicyatywy 
i pieniędzy, a stworzonoby w Lanckoronie dla le- 
tników takie warunki bytu, że niejeden przestałby 
szukać ondzycb bogów, a pozostał przes lato w tym 
ojezystym zakątka. 

Z Brzeszoz (powiat bialski) donoszą nam: Po- 
wiat bialski jest majwięcej wystawiony ma sza- 
kusy germenizacyjne. Przeciwdziałać tym zakusom 
można tylko przez uświadamianie narodowe ludu. 
Najlepiej spełnia to zadanie dobra książka — a sa- 
tem czytelnia. W Brzeszczach czytelnia taka ma 
podwójme zadanie do spełnienia, bo z jednej strony 
utrwalić lud wiejski w polskości, a z druglej pod- 
nieść dncha marodowego u robotnika, xobojętniałego 
pod tym wsględem w aazłębin karwińsko sstraw- 
ukiem, a zajętego przy tutejszej kopalni węgla. 

Młodzież akademicka zimnazyalna, przebywająca 
tutaj na wakacysch, zrozumiała to wszystko l po- 
częła działzć. Zaczęła od oświaty, postanawiając xa- 
łożyć Koło T. S. L. im. Tadensza Kośolusski, a przy 
niem bibliotekę. W celn nsyskana fundnizu ursy 
dziła dwie zabawy ludowe, które przyniosły kwotę 
1056 koron, jak na wiejskie stosunki, nadzwyczaj- 
ną Zakupiono książki, wybraxo lokal, a dnia 17 
b. m. zwołano członków założycieli ma posiaśzenie, 
na którem dokonano wyboru saraądn Koła, Prese- 
som wybrano p. inżyniera Franciszka Drobniaka, 
dyrektora kopalni, zastępcą proboszcza ka. dra Ju- 
liana Migdałka, sekretarzem p. Gorczycę, zastępcą 
p. Józefa Tyruę, skarbnikiem p. lażyniera Strze- 
moskiego, zastępcą p. Szrombę, bibliotekarzem p. 
Kołodziejczyka, zastępcą p. Walczaka. Nadto do za- 
rządn wybrano pp. Leśnego, Badkę, Kowalę i Tar- 
gosza. Do komisy! sakontrującej weszli pp. lażynier 
Swiderski, Bartko I Faltus. 


ze świata. 


Z Warszawy. 

— Wsıysikie rozporządzenia, wydane w ostatnim 
czasie zdają się potwierdzać zamiar rządu zwięk- 
szenia represyj do ostatecznych granic. Na ulicach 
Warszawy wojsko rządzi dziś niepodzielnie i pra- 
wie bez odpowiedzialności. Jednym z aktów wara- 
stającej represyi jest ściganie prasy | redaktorów. 
Wezoraj rozporządzeniem generał-gubernstora ska- 
zani zostali na wygnanie z granic Króle- 
stwa Polskiego pp: Roman Frankowski, 
redaktor | wydawca tygodnika „Snop”, i p. Antoni 
Orłowski, redzktor zawieszonego wydawnictwa 
„Kukałka*. 

— DBandytyzm nie słabnie, Wczorajsza kronika 
policyjna notuje szowu cały szereg napadów, połą- 
czonych z grabieżami. Najjaskrawszym z nich był 
napad na urzędnika bankowego, p. Orthweina, idą- 
eego o godzinie 10 rano do binra. Na rogu ulicy 
Świętokrzyskiej i Mazowieckiej zbliżyło się doń 
2 bardzo przyzwoicie ubranych ludzi, prosząc o o- 
gleń do papierosa. Gdy p. Orthwelm zatrzymał się, 
jeden x nieznajomych przyłożył mu rewolwer do 
piersi i stłamionym głosom krzyknął: „oddawaj 
piemiądze!* P. Orthwein miał istotnie przy sobie 
700 rubli, nie myślał jednak wcale obdarzyć tą 
sumą dobrowolnie bandytów. Wierząc w sprężystość 
nwych członków, szybkim rnchem podniósł w górę 
laskę i zaBim bandyta zdołał się zoryentować , za- 
dał mu tęgi raz w głowę. Bandyta padł ogłaszony 
na bruk, Napaózięty w jednej chwili zwrócił się 
do drugiego bamdyty, który rzucił się do ucieczki, 
ale wpadł w ręce policyanta i został ubezwładnio- 
ny i odprowadzony do cyrkułu. 

Oprócz powyższego zdarzyły się dwa rabunki 
sklepowe, dokonane przes ulicznych bandytów. — 
O gods. 12 w poładnie w sklepie kolonialnym Mo- 
rawskiego przy ulicy Lesznc napadli na inkasenta 
firmy „Władysław Lipiński“, p. S, Pisklewloza, | 
zabrali mu 1759 rubli. — O godz. 4 po południu 
wtargnęli do mieszkania właściciela domu prsy ul. 
Wolskiej, p. Ludwika Czaplińskiego, czterej „mło- 
dzieńcy*, zamknęli go wras z żoną w pokoju, zmu- 
sili służącą do wskazania, gdzie jej chlebodawos 
przochowuje pieniądze i zabrali 800 rnbli gotówką 
f sa 1753 robli różnych cennych rzeczy. 

— W bankach i instytucyach finansowych zao» 
strzono Środki ostrożności. W banka państwa a. p. 
wszyscy, przychodzący w cela załatwienia intere- 
sów, od dziś podlegają szczegółowej rewizyl. Jedno- 
cześnie wzmkowione dozór wojskowy. 

— „Warsz. Dniewnik* donosi, że w zprawie sa- 
bitego w Grodnie podpułkownika żandarmeryi, Gri- 
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bojedowa, nadeszło do Białegostoku hektografowane 
oświadczenie, podpisane przes „bojowy oddział là- 
tający socyallstów-rewolucyonistów-maksymalistów*. 
W oświadczenin powiedziano, iż Gribojedow zabity 
został przez jednego z osłonków oddziału latające- 
go, 3 Kiroku organizacy!, sa „długoletnią działal- 
ność prowokatorską w Białymstoku“ i „za czynny 
nadział w urządzonym niedawno pogromie Żydow- 
skim“. 

— Do całego szeregn przykrych i przygnębia- 
jących zdarzeń przybywa jeden pocieszający. Rząd 
zatwierdził szkoły, o których otwarciew War- 
szawie i w gnb. warszawskiej wystąpił zarząd Mā- 
cierzy. Ce do szkół w pozostałych gaberniach, ku- 
rator okręgu zatrzymał się z docyzyą, do czasu o- 
trzymania odpowiedzi od generał-gnhernatora war- 
szawsklego w kwestyi legalizacyi kół Macierzy 
w ixnych guberniach, 

— Wegoraj o godz. 1 m. 20 po południa na 
cmentarzu żydowskim przy ulicy Okopowej jacyś 
mioznani ludsie dali kilka strzałów resolwo- 
rowych branningowakich do Józeta Rosenkran- 
tza, lat 21, zamieszkałego przy ulicy Nowolipie. — 
Trzy kule trafńły nieszczęśliwego młodzieńca w szy: 
ję, piersi i brznch. Wezwane pogotowie odwiosło 
zranionego w stanie nie budzącym Żadnej nadziel 
Życia do szpitala żydowskiego. Sprawcy strzałów 
wywołali straszliwy popłoch na cmentarzu, na któ: 
rym odbywało się o tej godzinie kiika pogrzebów, 
i uszll nie ścigani. 

Znęcanie sią nad dziećmi polskiemi. Pruskie 
władze szkolne stosują za opór polskich dsieci prze- 
ciwko niemieckiemu wykładowi religii (zob. art. 
walka o polskie dzieci) nowy aposób kary. W kil- 
ku szkołach — jak donossą dzieaniki poznańskie — 
oświadvzono dzieciom, że jeżeli mie zaniechają opo: 
ru, zniesione zostaną dla nich wakacye tak zw. 
świętomichalskie (trwające od 1 do 15 pażdzierni- 
ka), Kara ta wymierzoną jest nietylko przeciwko 
dzieciom, leoz takżo przeciwko ich rodzicom. Uboż- 
szym x mich, mniejszym gospodarzom i zsgrodni- 
kom, dzieci podczas tych feryj pomsgały przy sprzę- 
cie kartofii i buraków. Mśóciwość pruska jest wprost 
miewyczerpaRa w pomysłach karnych, lecz czy do: 
pnie cela w tym wypadkn? 

Czesi o Siedlcach. Wczorajsze „Narodni Listy“ 
w artyknle p. n. „Żydowska rewolta w Siedlcach“ 
tak piszą o tragedy! siedleckiej: 

„Krwawe wydarzenia, które rozegrały się przed 
tygodniem w Siedlcach, nie były pogronem Żydów, 
lecz żydowską rewoltą, jak to obecnie spra- 
wdzono (7). Był to wypadek podobny do białosto- 
cklego, ale z zastosowaniem przez stronę przeci- 
wną sposobów, w Białymstoku wypróbowanych — 
W Słedłcach żydzi z każdego domu nuczyni- 
li twierdzę (!); chcieli zmusić nieliczną załogę, 
aby mur każdy zdobywała. Istotnie do Siedlec mu- 
siały przybyć z pomocą wojska z innych miast i 
wtedy dopiero rewolta została zgniecioną. Tłumne 
więzienie żydów w Warszawie (przeszio 600) do: 
wodzi, że również w żydowskiej dzielnicy polskiej 
stolicy wssystko już było przygotowane do wy- 
buchu żydowskiej rebelii*, 

Taki jest sąd i takie rozumowanie młosoczeskie- 
go organu. Opiera alẹ ono zaś ma piśmie „naoczne- 
go świadka”, który donosi, Że „młodzież Żydowska 
już dawno publicznie chodziła w strojach terory- 
stów (!) i zachowywała się wyzywająco wobec Żoł: 
mierzy i żandarmów. Rzets łatwo zroznmia:- 
ła-('), że rozdrażnienie w wojsko rosło. W jskiż 
to sposób się działo? Oto „rowolucyoniści Iżyli żoł- 
nierzy, stając między nimi przebrani za oficerów: 
tak, że obecnie Żołnierze nie mają pewności i sa- 
ufania do Żadnego miezanjomego sobie oficera“. — 
Dalej donosi ów „korespondent*, %e „obywatele 
płaczą | proszą, aby im Życie darowano, przysięga- 
ją, że mie posiadają broni, a gdy tylko żołnierze 
temu uwierzą i wyjdą ma ulicę z domu co dopiero 
poddanego rewizyi, wnet grozi im ogień i kula“. 

Czyż to nie wstyd i hańba, aby szanujący się 
dziennik takie horemdalne wypisywał brednie! 

„Maleparta, do czarta*. Z Hamburga piszą do 
jednej x gazet wielkopolskich: 

„Będąc wczoraj na dworcu tutejszym, widzę ro- 
dzinę polską, która w poczekalni płacze. Przystąpi- 
łem do miej i pytam, dlaczogo płacze. Na to odpa- 
wiedział mi ojciec tej rodziny, że miał dosyć wiel- 
kie gospodarstwo, które sprzedał Niemcowi sa 
30.000 marek. Ponieważ rerzta gospoderzy w tej 
wsi z tego powodn krzywo na niego patrzała, za- 
brał pieniądse i rodzinę i chciał wyjechać do Ame- 
ryki. W drodze atoli tuż pod Hamburgiem skradł 
mu ktoś knfer, w którym były pieniądze. — „Pan 
Bóg mnie xa to skara? — żali? się tem chłopski 
sprzedawczyk — i teras nic mi więcej nie pogo- 
stanie, jak tu pozostać i w pocie czoła pracować, 
bo do Polski nie mogę się pokazać”. 

Samobójstwo urzędnika polioyl. Radca poli- 
cyjny Bercal wczoraj po południu zastrzulił się w 
biurze swojem w Budapeszcie. 

Katastrofa kolejowa w Karyntyi. Miejscowość 
Porsecze (Pórtschach) w pobliżu Celowca, utołe- 
czaego miasta Karyntyi, była w ubiegłą miedzielę 
po południu widownią katastrofy, która mogła za 
sobą pociągnąć nieobliczałne utraty i Śmierć kilku: 
dziesięcin osób. Między stacyami karymtyjekiej ko- 
lei południowej Porzecze a Celowcem znajdnje się 
linia kolejowa jednotorowa. Skutkiem tego pociąg, 
idący z Ceiowca przez Porzecze do Bielaka (Vilach), 
zatrzymuje uią na stacyi Krumpendorf tak długo, do- 
póki nie minie go pociąg, wychodzący z Bielaku 
do Celowca. Niewiadomo, z jakiej przyczyny urzę- 
daik rucha w Krumpemdorfie nie wstrzymał na 
stacyi pociągu, dążącego do Bielaku, lecz nie cze- 
kając, aby oba pociągi minęły się, jak zwykle w 
Krumpendorfie, wysłał go w dalszą drogo do sta- 
oyi Porzeoz», sądząc zapewne, że skutkiem allnej 
burzy, która wtedy powstała i spowodowanej nią 
niemożności wysłania sygnałów telegraficznych z 
Porzecza, pociąg, idący z Bielaku, zostanie tam za- 
trzymany. To spowodowało zdersenie się po- 
ciągów na przestrzeni. Katastrofa nastąpiła 
na zakręcie, skutkiem czego maszyniści obu pociąg- 
gów nie mogli dość wcześnie zatrzymać pędzących 
pełzą siłą pary pociągów; dzięki przytomności umy- 
słów, zdołali jedynie osłabić uderzenie i zmniejszyć 
katastrofę w skutkach daniem w ostatniej chwili 
t. zw. komtrpary. Mimo to zderzenie było w sku- 
tkach swych straszne. Obie lokomotywy prawie 
zdrnzgotane, nadto strzaskane zostały tender jednej 
z maszyn | lwa wagomy pociągu, idącego z Bie- 
laku. Inne wagony wykoleiły się, część ich została 
mniej uszkodzona. — Zapanowała straszna panika 
wśród paszżerów, którzy wyskakiwali przez okna 
wagonów i rozbiegli się po polach. Na domiar złe- 
go rozszalała się burza z ulownym deszczem, tak, 
że połączenie telefoniczne i telegraficzne było prze- 
rwane, skutkiem czego nie można było zawiadomić | 


pobliskich stacyj o katastrofie. Dopiero z Celowca |") 


w godzinę po wypadku wysłano pociąg ratunkowy 
z lekarzami i służbą kolejową, którzy energicznie 
zabrali się do poszukiwania rannych. Z pośród gru- 


Wszeikio 
wohodzące 
Przyjmuje 


w Krakowie, 
ulica Floryańska L. 2 
(Hotel Drezdeński). 


ki 318 LJ 


sów wydobyto swłoki księdza z Bielaku, Zygmunta 
Bolwarego, liczącego 64 lat, i Berty Kemperle, żo- 
my konduktora kolel południowej; pomadto wydobyto 
sześć osób ciężko rannych, między tymi maszyni- 
stów obu pociągów, obu palaczy, z których jodom 
ma utrzaskane obie mogi; ciężkie obrażenia odnio- 
sło jeszose dwóch podróżnych i jakaś kobieta. Ll- 
erba lżej rannych jest znaczna. Po udzieleniu pier- 
wszej pomocy lekarskiej i zaopatrzeniu ran, prze- 
wieziono rannych do Celowca, gdzie zostal! uloko- 
wani w tamiejszym szpitalu. Oba pociągi były prze- 
pełnione podróżnymi. Pierwszej pomocy lekarskiej 
udzieli? rannym dyrektor szpitala w Celowen, dr 
Aleksander Smoiey, który jechai pociągiem idącym 
od strony Bielakn w tym samym przedziale, w któ- 
rym dwie inne esoby Śmierć poniosły. Stan ram- 
nych w katastrofie, złożonych w szpitalu celowie- 
ckim, jest dość pomyślny, prócz palacza, który ka- 
tastrofę przypłaci życiem. Urzędnik rashu, który 
swą nieuwagą, czy Diedbalstwem katastrofę apowo- 
downl, został natychwiast po wypadku xzasuspendo- 
wany. 

Pociąg runął do rzeki. Z Nowego Jorku tele- 
grafują: Z Dover w terytorynm Oolahama donoszą, 
że runął tam pociąg do rzeki, przyczem przeszło 
sto osób straciło Życie. 

Eksplozya w forcie Montfaucon. Wskutek n- 
derseala piorumu nastąpił w forcie Mostfancon pod 
Besanęon we Francyi, jak już doniosły depetze, 
wybuch prochowni, w której znajdowało się 80.000 
kilogramów procha. O katastrofie tej doBoszą 
jeszcze następujące szczegóły: Piorumochron nie fun- 
cyonował, ponieważ naprawiano go właśnie. Wy: 
buch był tak silny, że cały fort zamienił w gruzy. 
Mury, grube na metr, otoczone wałem ziemnym, 
grubości 10 metrów, rozpadły się zupełnie. Z mu- 
rów | z wałów nie pozostało ani śladu. Dziedziniec 
fortu zawalony jest gruzami na 20 metrów wyso- 
kości. W aąwiednich wsiach wskutek gwałtownego 
wstrząśnionaa wypadły wszystkle szyby, we wsi 
Montfaucon siła nacisku powietrza zmiotła połowę 
dachów. Na przestrzeni 500 metrów wszystkie, Ra- 
wet największe drzewa, wyrwane zostały z korze- 
miami, Straż w forcie składała się z oficera 1 25 
ludzi. Dotychczas znaleziono 9 zabitych i 15 ram- 
mych. Między zabitymi jest komendant fortu, Ser- 
van, wraz z żoną i wnukumi, Siostra stróża baieryl 
Michela i właścicie! pobliskiej łuzieaki Dagnet ro: 
serwani zostali w kawały. Polujący właśnie w po- 
bliżn fortu, kapitalista Ferny, ugodzony został od- 
łamem moru i sabity na miejscu. Straty materyal- 
ne obliczają na 2:/, miliona franków, — Żołnierz, 
stojący na posternnka przy bramie, ocalał 

Tajfun. Z Manili telegrafoją: Tajfan wyrządził 
w Hongkong straszne szkody. Kilkaset osób 
straciło życie. Angielska i francuska kano- 
mierki rzeczne zatonęły. 20 ludzi utonęło na stat- 
kach. Tabylcy stracili około 100 okrętów. Straty 
wynoszą kilka milionów dolarów. 


Ze stowarzyszeń. 


Z Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych. 
Koło krakowskie odbędale posiedzenie w sobotę 22 
b m. o godz. 6 wieczór w Coll. nor. Na porządku 
dziennym referat prof. Kocha p. t. „Młodzież szkol- 
na na wakacyach”. Goście mile widziani. 

Rosursa urzędnicza urządza w sobotę dnia 22 
b, m. zebranie towarzyskie z tombolą, podcsua któ- 
Tego przygrywać będzie orkiestra „Harmonii*, Po- 
czątek o godzinio 8 wieczorem. Wstęp dla człon- 
ków i pp. akademików (sa okazaniem legitymacyl) 
50 halerzy, dls zaproszonych gości 1 koronę. Za- 
proszenia wydzje sekretaryat w godzinach wiecnor= 
nych. > 


Mianowania urzędników kolejowych. Minister 
kolei żelaznych poung? 396 nrsędpików VIL. rangi 
do rangi VIL, mianując ich zarazem edpowiednio 
do dotychczasowego ich charaktera słażbowego, star- 
gzymi komisarzami budownictwa, starszymi rewiden- _ 
tami iub starszymi oficyałami x zaliczeniem tego 
awansu wsteca już od dais 1 lipca b. r. Awanzowali: 

W acio I. (administracya) Paweł Foremn;. ro- 
wident w Krnkowie. 

W etacie II. (budowa i konserwacya) Boiemaw 
Łopuszański, komisara budownictwa w  Stanisła- 
wowie. i 

W etacie III. (woźba i warstaty) Karol Radwań- 
ski, rewident w Krakowie, Zygmunt Donnersberg, 
oficyał w Stanisławowie, oras rewidenci: I:eopold 
Biacha w Przemyśla, Ludwik Seldier w Krakowie, 
Ludomir Beitkiewicz w Wiedniu i Izaak Neigor 
w Oserniowcach. 

W etacie IV. (ruch, telegraf, słażba komercyal- 
na) oftcyałowie: Ludwik Schuster w Rawie ruskiej, 
Konstanty Buczek w Tarnowie, Mikołaj Żakowski 
w Jarosławiu, Franciszek Palusiński w Krakowie, 
Wawrzyniec Nowak we Lwowie, Jósef Ceray, rewl- 
deant w Stanisławowie: oficyałowie: Stanisław Welsa 
i Jóset Pokorny w Krakowie; rewident Karol Ha- 
czewski we Lwowie; oficyał Ignacy Felmer w Czer: 
niowcach, oficyał Jan Cabicar w Stryjn, rewi- 
dent Mieczysław Grabowski w Stanisławowie, ko- 
misars budownictwa Emil Frennd na Podzamczu, 
oficyał Antoni Szarek w Tarnowie, rewident Karol 
Hebenstreit w Nowym Sączn, rewident Jan Fedoro- 
wiesz we Lwowie, rewident Władysław Krzeczkow- 
ski w Stanisławowie , rewident Maryan Schneider 
we Lwowie, ofieyał Kasialers Michalski w Wilten 
(Insbrnk), oficysł Ignacy Siapa w Tarnopolu, ofńicyał 
Gastaw Lukszic w Przemyślu. rewident Józef Qua- 
åratstein w Krakowie, ofizyał Józet Silberbach w Sta- 
niaławowie, oficyał Jan Rogoziński we Lwowie, re- 
wideat Józef Bukowski w Stanisławie, ofńcyał As- 
toni Zimmermann w Nowym Sącan, oficyał Ludwik 
Turek w Krośnie, rewident Emil Piechawski w Wie- 
dniu, oficyał Eliasa Hecht w Stanisławowie, rewi 
dent Jan Blstrzicky w Krakowie, rewident Karol 
Kapitain we Lwowie, oficyał Marceli Hurkowski 
we Lwowie, rewident Ludwik Blumenthal w Stani- 
aławowie 1 komisarz budownictwa Józef Hermann 
w Jarosławiu. 

W etacie V (kontrola dochodów, służba finanso- 
wa i materyałowa) rewidenci: Wilhelm Kahl w Sta- 
nisławowie, Antoni Nemetz w Krakowie , Julinsz 
Westermayer w Czerniowcach, Julusa Progar we 
Lwowie, Ferdynand Schneider w Stanisławowie, 
Isser Semia we Lwowie, Marceli Lipski we Lwo- 
wie, HeRryk Zlmmermana W Czerniowcach, Wacław 
Ensinger we Lwowie, Antoni Wlerzejaki w Krako- 
wie, Władysław Michniewicz we Lwowie, Bazyli 
Mykita w Krakowie, Emil Losch we Lwowie, Bro- 
nisław Bałandia w Krakowie, Władysław Antonie- 
wicz w btamisławowie, August Kiemenczyts w Kra- 
kowie i Edmund Bryk w Krakowie. 


Omyłka druku. We wczorajszym numerze „N. Refor- 
= w doniesieniu o składce w Rzeszowie na szkołę 
polską w Boguminie, zaszła omyłka. — Wydrukowano 
896 K 9 b, podozas gdy miało być: 599 Kvy h. 


Repertoar teatru miejskiego. 
We ozwartek: „Tamten“. 


zamowienia w zakres goersoolarski 
Gykonnje się w ciągu 8 godzin. — 
wszalsie reporacye. — Zlecenia 


s prowiBoFi nskutocznie się odwrotuą scoite. 
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W sobotę: „Barbarzyńcy, sztuka w 4 aktach M. Gor- |z opłat konsumeyjnych był większy dochód o 364.352 | netu Stołypina, czy w Warszawie zanosi si 
koron, a x krajowych dodatków do podatków o|rzeczywiście na pogrom, odpowiedział generał- 


kiego. 

W niedzielę: „300 dni*, 

Repertoar teatru ludowego. 

We czwartek „Złodziejka". 

W s botę „Jojne Firułkee*. 
-W niedzieię po południu: „Maciek Samson”; wieczór: 
„Złodziejka”. 

Z kalendarza. We czwartek 20 września: Hastachego 
s tow i Zuzanny; w piątek 2! września: Mateusza ap. 
ew.; w sobotę 22 września: Tomasaa z W. b. i Maur. 

Waschóń atonoa 20 września » godzinie B inut 95, sa- 
onód o godz. 5 m 43; długość dnia godzin 12 m. 18, 

Z kraxewskiegu obeerwatoryam. Dnia 18 wrzsśnia tar- 
mo: HMozaadł od 9'8 do 14'9 C.; Baromatw podnosił się. 

Daia 19 września ò gods., 7 rano sńan baromatrn 746'3 
mie. termomeótwu 103 C; wiatr północno-wschodni. 

Przopowiednia dia Gallsvi sachodniej na 19 września: 
pochmurno, wietrzno, chwilami dessoz, dążność do wy- 
pogodzenia się. 


B. Gabryelska, Krzysztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianins, harmo. 
uis i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiewięczne. instrumenty używane od 
een najniższych. 


Zmiana rozkładu jazdy. 

Z dniem 1 października nastąpią zmiany w ros- 
kładzie jaady na kolei północnej. Mianowicie pospłe- 
Bany pociąg Nr. 3 A, odjazd z Wiednia o g. 9'10 
w nocy, przyjazd do Begumins o 2:49 w nocy, 
kursować będzie dalej każdego pon'edsłałku i piąt- 
ku jako osobny pospieszny pociąg Nr. 3 V, odjazd 
z Boguwina o 309 w nosy, przyjazd do Krakowa 
o 608 rano, — W Trzebini ustauowione zostanie 
szybsze połączenia do Grantey, Warszawy i Peters: 
burga za pomoaą osobnego poaplesxnego pociągn, 
kursującego każdego poniedziałku i plątkn, odjazd 
z Trzebini o 5'27 rano, przyjazd do Granicy o 
6'10 rano, względnie do Warszawy każdego ponie- 
działku i piątkn o 1'37 po południn, a do Peters- 
burga każdego wtorku i każdej soboty o 11.20 
przed poładniem. Dwa razy na tydzień odbywać 
stę będzie szybsze połączenie Petersburga i War 
ssawy a Wiedniem sa pomocą koryerskiego poclą- 
gu, odjeżdżającego z Petersbnrga każdego czwartku 
I każdej niedzieli o 6 wieczorem, a s Warszawy 
każdego piątku i poniedziałku o 5'27 po południu; 
odjazd s Granicy o 10'21 w nocy, przyjazd do 
Trzebini o 1108 w mocy. Nadto pójdzie osobny 
pospieszny pociąg każdego poniedziałku I plątku o 
10:20 w necy z Krakowa do Bogumina z połącze- 
niem do pospiesznego pociągn Nr. 4 A, odjazd x 
Bagnmina o 1'33 w mocy, przyjazd do Wlednia o 
7'10 rano. Z pociągami temi kursować będą sy- 
pialne wozy I/II klasy a Wiedsia do Warszawy, 
względnie z Warszawy do Petersburga i x powro- 
tem. 

Z Brzecławia do Berma kursować będzie także 
w zimowym meaonie 1906/1907 osobny pociąg oso- 
bay Nr. 815 w każdą niedzielę i święto od 1 pa- 
4dsiernika 1906 do końca kwietnia 1907 s wosa- 
mi II i IM klasy, xatrsymujący się na wszystkich 
stacyach 1 przystankach; odjazd s Brzecławia o 
1233 po południn, przyjazd dv Berna o 232 po 
południu. Pociągi pospieszne Nr. 1005 1 Nr. 1008 
zatrzymywsć się będą na stacyi Bedlhost przez je- 
dnę minutę. Osobowy pociąg Nr. 1318 odjeżdżać 
będzie s Żywca o 353 po południn, Nr. 1332 0 
1043 przed południem. Z Bielska do Dziedzić roz: 
kład jazdy bes zamiany. 

Pociągi osobowe nr 31, odjazć z Dzisdzic o 2 16 
popoiadniu do Krakowa | ar 1331, odjazd a Dzie- 
dzie o 2-20 popołudniu do Żywca otrzymają w Dale- 
daicach korzystne połączenie z nowym osobowym 
pociągiem nr 925 praskich kolel państwowych, przy- 
jszd do Datedzic o 1:54 popołudnia a Katowice 
względnie Wrocławia, a pociągi ozobowe nr 18, 
przyjaad o 5'10 popołudniu z Krakowa i nr 1318, 
przyjazd o 5'06 popołudnia z Żywca korzystniejsze 
połączenie z nowym mięszanym pociągiem nr 930 
pruskich kolsi państwowych do Puaczysy, odjazd 
x Daltedzie o 530 popołudnia. 

Pospieszny pociąg nr 1411 z Trzebini (odjazd 
o 11:10 w nocy) do Szczakowej, zatrzymywać się 
będzie w Ciężkowicach przez jednę minutę, przy: 
jazd e 11:25, odjazd o 11:26 w nocy i przyjeżdżać 
do Szczakowej o jednę minntę później, t.j. o 1134 
w nocy. Pociąg osobowy nr 1418, odjazd z Mysto- 
wie o 1:52 popołudniu do Trzebini, otrzyma w My- 
słowicach połączenie z nowym pospieszaym pocią 
glom nr 13 pruskich kolei państwowych (przyjzsad 
do Mysłowic o 1255 popołudniu) z Wrocławia. 

Pociąg osobowy nr. 1433 ośdjeżdżać będzie x 
Trzebini do Mysłowic wcześniej 1 kursować śzyb- 
ciej, odjazd x Trzebini o 6:56 ramo, przyjazd do 
Mysłowie o 748 ramo. Pociąg ten zysża w My- 
słowicach połączenie «s nowyie pospiesznym poołą- 
giem ar. 14 pruskich kolel państw., odjasd z My- 
słowie o 8'03 rano, a pociągi nr. 16—1433, no- 
we, bardzo korzystne połączenie Krakowa, Lwowa, 
Podwołoczysk, jakoteż slerssy Wodnej = Wrocła: 
wiem, względnie Barlinem. 

Osobowy pesiąg nr. 44 (odjazd z Krakowa o 
305 po południu do Trzebin!) zostaje zniesloky, 
jak corocznie w zimowym rozkładzie jazdy 1 kur- 
sBować będsie 30 września po raz ostatni. 

Bliższe szczegóły w rozkładach jazdy, ogłoszo- 
afiszami. 


a NARDANEWA 


e $ Lad 

Dziąt okonemiczny. 

>< Zamknięcie galłoyjskiego budżetu krajo- 
wsgo. Z przygotowanych na Sejm zamknięć rachnn= 
kowych Wydslałn krajowego za rok 1905 wynika, 
że wydatki wyższe były ponad prelimiaara o 754.867 
korcn i wyniosły 27,966.018 koron (preliminars 
27,211.151 koron), a dochody były większe od bud- 
łetu o 1,410.966 korom i wynosiły 28,429 057 
(preliminara 27,018.091 koron). Potrzeba większych 
wydatków okazała się między inaomi w rubryce 
„reprezentacya kraju“ c 16.655 koron, z powodu 
dłaższego d:oższego trwania Sejmu, „sprawy sadro- 
wotne* o 144.799 z powodu zwiększonych kosstów 
leczenia ubogich. Wydano dalej na oświatę wiscej 
o 386.490 koron, aniżeli prelimioowano, na pomni- 
ki hiatoryczne o 1552 koron, na bespieczeństwo 
pabłcane o 22.112 korou, na rolnictwo o 76.351 
koron, na długi krajowe o 97027 koron, za rox 
maite wydatki o 66.020 koron. Natomiast wydano 
mniej, aniżeli wskazywał preliminarz, na komunt- 
kasyę o 25213 koron na budowy wodne i molio- 
racye o 14155 karom, na gółnictwo o 3294 koron, 
na przemys? I rękodzieła o 18426 koron. Co się 
tycay dochodów, to te były większe w rubryce „za- 
rsąd“ o 15.789 Koron, „sprawy zdrowotne” o 
70.863 koron, „bespleczeństwo pubilcgao“ o 15.977 
korou, „komunikacys* o 17.000 koron, „hułowy 
modne I melloracye* o 14.333 koron, „rolnictwo* 
o 107.725 koron, „praemysł* o 3648 koron. Nadto 
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889.356 koron. 

Z końcem roku 1905 stan wszystkich funduszów 
krajowych wynosił w majątkach zarodowych41,610.133 
koron 86 groszy, w majątkach obrotowych prse- 
wyżka stanu biernego wynosiła 20,950.134 koron 
54 groszy. Czysty majątek krajn wynosi 20,659.999 
koron 32 gr. i wzrósł w r. 1905 o 4,377. 258 ko- 
ren 30 gr. Nadwyżka rachunków famdnszu krajo- 
wego za rok 1905 wymosi 463.039 korom. 


2 mlcjaki»| oentraizz| targowioy za kydłe w Krakowie. 
Kraków, 18/9 1908 r. Na dzisiejszy targ apędzono: R) 
bydła ropstogo rosiego 803 sztuk, b) jałownika 58 sztuk, 
o) ałeląż 213 sztuk, d) owiec ! kós 98 sztuk, e) niero- 
gzułany 829 sstnk. Razem 988 sztk 

Woly = paszy płasono po 82 do 85 kor., woły opa- 
sowe po — do — kor, krowy po 76 do BL kor, ba- 
haje po 7% do 86 kor., cłolęta po 80 do 138 kor. xm jo- 
den oetnar metryczny żywoj wagi, cicięta na sztuki po 
80 do 112 kor., nierogacienę tuczną po 88 do 106 kor. 
za jeden vetoa? metr. żywej wagi, nierogacisnę tuczną 
po 190 do 1a7 kor, za jeden etnar moótr. rusźnej wagi, 
owce na sztuki po — do — kor, krowy za sstukę po 
— do — kor, bnhzje za sztukę po — do — kor, 

Sprzedano dla miejscowej konsumoy! bydła rogsżego, 
oiełąt I nierogacisny 718 satnk, na eksporż i za roga 
ti do gmin sącieńnich bydła rogatogu 196 uzśnk, nie 
Pa" Sj 74 sstuk, pozostalo do drugiego targu — 
sztuk. 

Ceny powyższe obliczono bez cpłaty akoyzowoj. 

Z targów zhożowyck. Kraków, 13 września. Płacono sa 
100 klg. netto: Pszeniua biała od 17:10 do 17:80. Psze- 
nioa czerwona i zólta od 1860 do 17—, Pszenica we- 
glersza od 1570 do i820. Zyto krajowe od 12:50 do 
1840, Zyto węgierskie od 13'90 do 1360. Jęcamień na 
krupy od 13:95 do 14:20. Jęczmień browsrny od 1460 
fo 1530. Jęczmień na paszę od —— Owies 
z opłatą akcyzową od 14'42 do 15:20. Prose od —— do 
—'—. Tatarka od —'— do —'—. Kukurydza od 14'80 
do 15:80. Grech od 17:50 do 98*—. Fascia od 31:— do 
3%—. Wyka od —— do —'--. Rzepak ximowy od 80'—- 
do 81—. Koniosyna nasienna czerwona od —'— do 
Kaniozyna nasienna biała —— do Ty- 
motka vå —— do —'—, Ksparsotta ci —'-- do ——, 
Suvzewioa cd —*— do —'—. Słoma od 4— do 4'80. 
Jano od 4— do 4:80, Koniczyna pustewna od 4'80 do 


do ——. 


6:40, Zdemniaki od 2'80 do 8:60. Jagły od 28— do 
39—, Jaja sa kopę od 8'— do 3:60. Masta za 1 klg. od 
1:90 do 9'20. Masła sa garnieo od —'— do —'—, Spirytus 
na 95%, Tralesa za hektolie od —'— do 8%0*—, Oko- 


wita na 750/, Traleea cd —'— do 160'—. 

Badzjwazi, 19 września. Pesenios ua paźdsiesnia i404 
ie 1406, puwoułow na kwiecień 1906 1472 do 1474; 
ty na paudńsiernik 19:18 do 1220, żyto na xwisoteń 
1008 1974 20 1276; owies ua październik 1395 do 
18—; nwiea na kwiecleń 1904 13:26 do 13'28; znzuwy- 
dxa na zierpłań —'— do —.—; Kulurydza na wrsosioń 
1126 de 11'88; kukurydza na maj 1206 986 do 988 
rzepuk na wierolań 2870 da 18:80. 

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobienie sła- 
be pochmurno. 


Z Warszawy nadeszła dziś wiadomość o no- 
wem zabójstwie oficera wyższego stopnia. De- 
pesza dodaje, że ludność miasta obawia się, iż 
zamach ten może mieć groźne skutki. Wojsko 
i tak już dopuszcza się wielkich gwałtów ina- 
dużyć, zwłaszcza na ludności żydowskiej i lada 
chwila zerwać się tam może straszna pogromo- 
wa burza. 

W Rosyi sytuacya niezmieniona. Zdaje się, 
ża niedobór w kasach rządowych coraz większy 
i że rząd stara się na wszystkie strony o no- 
wą pożyczkę, * pg. 4 Fa oz 

Jak donoszą do berlińskiej „Russ. Coresp.“, 
jedną z najbardziej wpływowych osobistości na 
dworze carskim jest dziś generalny prokurator 
armii generał Pawłow, znany z ostrych swo- 
ich zatargów z Dumą. Ukaz o sądach polo- 
wych jest podobno jego dziełem. Znamiennem 
zaś jest to, że ukaz ten wydany został bez po- 
przedniego zawiadomienia o nim Stołyp ina. 


Stronnictwo kadetów, któremn z po- 
wodów natury międzynarodowej nie pozwolono 
odbyć kongresa w Sztokholmie, zebrało się 
na ponowne narady, na Które przybyli 
także delegaci z prowineyi. Prócz nchwały o od- 
roczenie kongresu, nie osiągnięto w żadnym 
punkcie zgody. 

Z Petersburga donoszą, że prezydent gabi- 
netu Stołypin, obawiając się ponownego zama- 
cha — wyprawił żonę i dziaci — za granicę. 


(Telegramy „N. Reformy” z 19 września.) 


Zabicie pułkownika. 


Warszawa. Dzisiaj na ulicy Koszykowej za- 
strzelony został pewien pułkownik artvleryi. 
którego nazwiska nie zdołano do tej chwili 
(godz. 12 w południe) sprawdzić. Tyle tylko 
zdaje się pewnem, że pułkownik skazany został 
na karę śmierci przez oryanizacyę bojową. 

Warszawa. Zabity dzisiaj o godzinia 10 rano 
pułkownik artyleryi nazywa się Nikołajew. 
Wśród wojska zapanowało skutkiem tego ogro- 
mne wzburzenie. W mieście panuje obawa, 
aby zabójstwo to nie wywołało zbyt poważnych 
i groźnych skutków. Sprawcy zamachu 
zbiegli. 


Masowe aresztowanie. 


Warszawa. Wczoraj o godzinie 4 po południu, 
kiedy z okazyi zapuszczenia pierwszego kesso- 
nu trzeciego moštu na rzece Wiśle zgromadził 
się bardzo liczny zastęp publiczności, wojsko 
otoczyło wszystkich zgromadzonych, 
rzekę zamknąwszy łodziami, aresztowało i 
odprowadziło na upatrzone miejsce 
wszystkich zgromadzonych w liczbie 900 osób, 
przeważnie robotników i inżynierów, w cela 
poddania sprawdzeniu legitymacyj i rewizyi o- 
sobistej. Większą część następnie wypuszczono. 

Warszawa. Do masowego aresztowa- 
nia robotników przy budowie nowego mo- 
stu użyto dwa oddziały wojska. Pierwszy z 
nich liczył 4000 piechoty, 1000 konnicy I 12 
dzlał, drugi był podobnie silny. 


Pogrom w Warszawie. 


Berlin. Do tutejszego biura „Alliance israe- 
lite“ donoszą z Warszawy, że pabujący tam 
stan wojenny zwraca się głównie przeciw- 
ko żydom. Podczas gdy w innych dzielni- 
cach miasta rzadko (?) tylko zachodzą rewizye 
i aresztowania, w dzielnicach żydowskich 
wojsko stale napastuje przecho- 
dniów, poddaje ich rewizyi, aresztuje, wdzle- 
ra się do domów, rabuje, a nawet morduje i 
blje mieszkańoów. W początku bieżącego mie- 
siąca zabito tu 5, a ranlono kilkudziesięciu ży- 
dów. Jest to także pewien rodzaj pogromu, 
wprawdzie nie tak krwawy, jak w Siedlcach, 
lecz niemniej okropny już z tego powodu, że 
trwa stale. 

Petersburg. Na zapytanie prezydenta gabi- 
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ca, aby władze z obywatelami wzajemnie się 
popierały. Mikołaj. 
Petersburg. Bawiący tu obecnie generał-gu- 
bernator Finlundyi Gerhardt oświadczył, że 
większa część Indności finlzndzkiej jest prze- 
ciwna ruchowi rewolucyjnemu w 
kraju. Finlandczycy zajmują się dziś głównie 
nowemi wyborami i nową organizacyą Sejmu. 
Wybitne koła tamtejsze są zdania, że rząd ro- 
syjski przy wydawaniu lub przygotowywaniu 
nowych ustaw nie powinien brać żadnego wzglę- 


gubernator Skałłon, że dotyczące pogłoski po- 
zbawione są podstawy i że zarządzono 
już środki, mające na celu uniemożliwienie po- 
gromu. 


Biskup-sufragan żytomierski. 


Petersburg. Biskupem -sufraganem dyecozyi 
żytomierskiej mianowany został rektor kowień- 
skiego seminarynm duchownego ks Karaś. 


” « du na Finlandyę, gdyż Sejm finiandzki nie 
z uzna żadnej ustawy, której sam nie 
Podróże carskie. uchwalił 


Helsingfors. (Pet. Ag. tel.). Carowa udała się 
z dziećmi na ląd i zabawiła dwie godziny w 
posiadłości carskiej na wybrzeżu, Jacht „Stan- 
dart* pozostał koło miejscowości Kołki. 

Petersburg. Petersburska Agencya telegrafi- 
czna upoważniona jest do oświadczenia, że 
rozpowszechnione za granicą pogłoski o zamie- 
rzonej podróży cara do Niemiec są nieprawdz!- 
we. Po krótkiej wycieczce w zatoce fińskiej 
car powróci do Peterhofnu. 


Car i Wilhelm. 


Londyn. „Times* donosi z Petersburga, 
że na wodach fińskich ma sią oar spotkać z ce- 
sarzem Wilhelmem. 


Obietnice. 

Petersburg. „Russkoje Słowo“ donosi: W tych 
dniach ma być ogłoszony nowy akt 
rządowy ogromnej wagi. Akt ma mieć 
ścisły związek z przyjazdem do Pe- 
tersburga hr. Wittego. 


Pogrzeb Trepowa. 


Londyn. „Times“ donosi z Petersburga, 
że car nie weźmie adziału w pogrze- 
bie Trepowa, z obawy przed możliwością 
zamachu. 


Wyrok za bunt w Sweaborgu. 


Helsingfors, Wczoraj rano na podstawie wy- 
roku sądu wojennego rozstrzelano 17 majtków 
kompanii marynarskiej w Sweaborgu. Z reszty 
oskarżonych 80 skazano na przymusowe roboty, 
11 uwolniono. 


Wyrok rewolucyenistów. 
Petersburg. Generał Orłow, dowódca ekspe- 
dycyi karnej do prowincyj bałtyckich, otrzymał 
zawiadomienie, że rewolucyoniści ska- 
zali go na karę śmierci i że wyrok bę: 
dzie spełniony najdalej z końcem września. 


Śtrennictwa. 


Moskwa. Odbywają się tu narady przywód- 
ców Związku z 30 października i partyi poko- 
jowego odrodzenia z udziałem hr. Heydena, 
Lwowa, Guczkowa i Szipowa. 

Petersburg. Wybory delegatów na kongres 
kadetów odbywają się wszędzie wśród żywe- 
go udziału. Kongres zebrać się ma 6 paździer- 
nika. Gdyby kongres odbyć się miał poza 
gra nicami Rosyi, liczba delegatów byłaby 
mniejszą. 


Zniesienie paszportów w Rosyi. 
Peterehurg. „Birż. Wied.* donoszą, że kwe- 
stya zniesienia w państwie rosyj- 
skiem systemu paszportowego, przy 
powtórnem rozważenia jej przez specyaluą ko- 
misyę, uchwalona została zasadniczo w duchu 
twierdzący m. 


Ucieczka więźnia. 

Odessa. Polityczny przestępca Tarło, który 
w marcu uciekł z więzienia, zastrzelił 
wczoraj policyanta, a tajnego agen- 
ta Zajcewa, który go ścigał, ciężko zra- 
nił. Tarło dał 30 strzałów, w końcu padł 
sam zraniony. W jego mieszkanin znalezio- 
no maszynę piekielną, bomby i naboje. 


Pożar w więzieniu. 


Odessa. W więzienin powstał tn wczoraj po- 
żar, który zniszczył prawie cały 
gmach. Plan atoli ucieczki więźniów polity- 
cznych, którzy ogień podłożyli, nie 
udał się. Powstała tylko panika, 


Strajki w Rydze. 


Ryga. W celu zmuszenia całego personalu 
tramwajowego do strajku, chwytają się strajku- 
jący środków terorystyeznych, W je- 
dnym wagonie znaleziono machłnę piekielną, a 
w innem miejscu na szynach bombę dynamito- 
wą, którą jednak*- powiodło się wczas usunąć. 


Zamach na pociąg. 

Ryga. Pod pociąg, zdążający do Tuknm, pod- 
łożono bomby dynamitowe w celu wy sadze- 
nia pociągu w powietrze. Plan nie udał 
się, zranionych tylko zostało kilku 
policyantów. 


Zamknięcie Sejmu finiandzkiege. 


Helsingfors. Podczas obecnego zamknię: 
cia sesyi sejmowej odczytał generał-gu- 
bernator następującą mowę tronową: 

Zostaliścia panowie powołani do obrad nad 
projektem reorganizacyi ustaw zasadni- 
czych i innych postanowień, które, jakkol- 
wiek nie mają znaczenia ustaw zasadniczych, 
wybituą posiadają rolę w życia państwowem, 
jak n. p. ordynacya wyborcza do Sejmu. Po 9 
miesiącach pracy ukończyliście swe zadanie i 
spełniliście je sumiennie, spokojnie i bezstron- 
nie. Kilka projektów ustaw już zatwierdziłem, 
inne wymagają jeszcze rozwagi. Wyrażam 
wam podziękowanie za złożenie mi uczuć 
uległości, w których szczerość nie wątpię. — 
W obecnej sesyi reprezentacya stanowa po raz 
ostatni była zebraną i kończy ona swą czyn- 
ność przez wypracowanie nowej ustawy wybor- 
czej i ordynacyi, przyznającej prawo wyboroze 
wszystkim obywatslom bez różnicy. Oby ono 
przyczyniło sie do wzmocnienia podstaw, służą- 
cych do rozwoju kraju i jego kultury, W kilku 
miejscowościach krajn powstało wśród robotni- 
ków niezadowolenie z powodu stosunków 
ekonomicznych i prawnych, spodziewam się je- 


(Telsgr. „N. Reformy" z 19 września.) 

Wiedeń. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego żalił się poseł Stein, że stronni- 
ctwa, która desygnowały jaż członków subko- 
mitetn dla wniosku Starzyńskiego, nie 
przeznaczyty do niego żadnego Wszechniemca. 
Mowca wnosi wobec tego podwyższenie 
liczby członków nubkomitetn z 9 na 16. 

Pos. Wassilko podnosi, że nie mógł być o- 
bscnym na ostatniem posiedzeniu komisyi dla 
reformy wyborczej, gdyż musiał bawić w Czer- 
niowcach na czele całego szeregu deputacyi 
z okszyi pobytu tamże ministra kolei dra Der- 
schatty. Ze strony Koła polskiego wdrożoną 
została akcya, którą mowca, po umowach mię- 
dzy mowcą a zastępcami Koła polskiego, gdy cho- 
dziło o ustalenie liczby mandatów w liczbie 28 
dla Rusinów w Galicyi, uważa prawie za 
nielojalną, albowiem akcya ta i wniosek 
pos. Starzyńskiago nie zmierzają do niczego in- 
nego, jak tylko do tego, aby Rusinom 
z przyznanych im w Galicyi 38 man- 
datów jeszcze trzy lub cztery ode- 
brać, gdyż uchwała, że gminy, mające mniej 
niż 1500 mieszkańców, mają wybierać razem, 
pozbhawiłaby wszystkie ruskie górskie 
gminy prawa wyborczego. Miejsca wyborcza 
są często od siebie o 10 do 25 mil oddalone i 
z tego powodu mieszkańcy ich nie będą mo- 
gli brać udziału w wyborach. — Mowca 
zwraca się do przewodniczącego komisyi z za- 
pytaniem, czy ze wzgiędn na przytoczone oko- 
liczności zechce przedsięwziąć reasumcyę 
głosowania nad wnioskiem Starzyńskiego 
w sprawie gmin wyborczych, gdyż w razie, 
gdyby przewodniczący nie chciał tego uczynić, 
on sam postawi odnośny wniosek. 

Pos. Starzyński odpiera stanowczo imie- 
niem Koła polskiego zarzut, jakoby Koło pol- 
skie z wnioskiem jego rozpoczęło akcyę, równa- 
jącą się nielojalności. Wniosek mowcy nie 
zwraca się wcale przeciw Rusinom i także nie 
został postawionym w interesie narodowym Po- 
laków, lecz w interesie szybszego i łatwiejsze- 
go przeprowadzenia aktu wyborczego. Wniosek 
jako taki został przez rząd osądzony i przez 
komisyę przyjęty. Pos. Wassilko musi 
przecież przyznać, że nie może być obowiąz- 
kiem członka komisyi przy stawianiu wniosku 
zapytać się, czy poseł Wassilko jest obecnym 
na posiedzeniu. 

Przew. pos. Ploj wywodzi, że reasnum: 
cya nie może być przedsięwziętą. 

Pos. Wassilko wnosi, aby odnośny ustęp 
paragrafu trzeciego, dotyczący gmin wybor- 
czych w Galicyi, został zreasumo- 
wany. 

Poseł Abrahamowicz oświadcza, że poseł 
Wasilko przy każdej sposobności zarzaca Koło 
polskie podejrzeniami, mimo iż Koło dało do- 
wody nawiększej swej lojalności. Na każdym 
kroku poseł Wassilko stwierdza stan rzeczy, 
co — zdaniem mowcy — tyłko złej woli przy- 
pisać można. Wszelką akcyę Koła polskiego p. 
Wassilko przedstawia jako atak na Rusinów. 
Mowca wskazuje na zajścia podczas ostatnich 
wyborów z kuryi V powiatu lwowskiego. Po- 
wiat ten składa się ze 134 gmin z 16 miejsca- 
mi wyborezemi, a starostwo lwowskie, które 
tylko 8 urzędników politycznych ma do dyspo- 
zycyi, było zmuszone szukać za osobistościami, 
któreby były w stanie kierować aktem wybor- 
czym. Starostwo chciało także dwóch zarząd- 
ców dóbr zaprosić na komisarzy wyborczych, 
ale mowca przeciw temu zamiarowi starosty się 
zastrzegł i radził, aby starostwo udało się do 
namiestnictwa. Tak się stało; namiestnictwo 
przeznaczyło 7 komisarzy, tylko w Dawidowie 
funkcyonował jako komisarz wyborczy zarząd- 
ca dóbr dominikańskich; i stało się, że wła- 
śnie ten został zabity. Gdyby np. chcia- 
no w lwowskim okręgu, w którym jest 134 
gmin, przeprowadzić wybory w jednym dniu, 
musiancby mieć pod ręką 134 urzędników, co 
jest niemożliwem. Woiosek posła Starzyńskiego 
przedstawia się jako nieodzowna konieczność, 
jeżeli się nie chce, aby wybory w Galicyi trwa- 
ły 14 dmi. Jak poseł Wassilko przychodzi do 
twierdzenia, że wniosek posła Starzyńskiego ma 
na celu pozbawić Rusinów 4 mandatów, jest 
niezrozumiałem. Każdy, znający stosunki gali- 
cyjskie, uzna wniosek posła Starzyńskiego za 
konieczność, i dlatego mowca imieniem Koła 
polskiego sprzeciwia się reasumcyi wniosku. 

Po dłuższej formalnej dyskusyi wniosek o 
reasumcyę 17 przeciw 16 głosom odrzu- 
cono. 

Poseł Pergelt wnosi, aby posiedzenie po- 
południowe dziś odroczyć, albowiem niemiec- 
cy posłowie chcą się naradzić w sprawie roz- 
działu okręgów w Czechach. Uchwalono. 

$ 4 projektu, dotyczący uprawniania do wy- 
boru, uchwalono bez zmiany. 

Przy $ 5 żądał p. Tollinger, ażeby ze 
względu na to, że istnieje zamiar zgłoszenia 
wniosku o pluralne prawo głosowania, a kluby 
wniosku tego jeszcze nie sformułowały, dysku- 
syę nad tym paragrafem odroczyć. 

Poseł Adler oświaacza się przeciwko temu 
wnioskowi i sądzi, że obrady z klubami w obe- 
cnej chwili nie są uzasadnione, gdy chodzi o 
podstawowe postanowienia ustawy, będące już 


powinien do tego czasu mieć jnż wyrobione 
zdanie. 


dnak, że niezadowołenie zniknie, gdy lud oj Poseł Susterszic przemawia w tym samym 
trzyma możliwe zaspokojenie swoich | duchu. ł 
życzeń. Spodziewam się, że Sejm wkrótce| Poseł Pastor sądzi, że właśnie twierdzenie 


jzajmie się projektami reformy położenia ekono- 
mieznego robotników rolnych i przemysłowych. 

W czasach, jak obecne, koniecznem jest, aby 
wszyscy dobrze myślący w miarę sił brałi u- 
dział w rozwiązaniu tych zadań. Pragnę z ser- 


posła Adlera, wediug którego chodzi o posta- 
nowienie zasadnicze, przyznaje słuszność tym, 
którzy są za odroczeniem. Chodzi tylko o kró- 
tkie odroczenie i dlatego mowca popiera wnio- 
sek Tollingera. 


tak długo przedmiotem dyskusyi, gdyż każdy 5 3 


| Ozwartek 80 Września 1906 y 
|. _Omartek 80 "Wrzein 5 


Wniosek przyjęto 21 przeciw 10 głosom ` zd 
przystąpiono do $ 6. ' 

żyć 
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Toletani alepatiezy 
wiadomości „M. Reformy“ - 


z din 19 września. 


Wiedeń. Minister dr Derschatta powrócił do 
Wiednia. 


Szkoła przemysłowa w Krakowie. 
Wiedeń. Pian budowy Szkoły przemy- 
słowej w Krakowie został przez rząd apro- 
bowany. Fandusz na rozpoczęcie robót |eszoze 
w tym roku będzie wyznaczony. 


Z Kala polskiego. 

Wiedeń. „Poln. Cerresp.* donosi: Wczoraj od- 
było się posiedzenie Koła polskiego, na którem 
wiceprezes dr Bobrzyński zdał poufne sprawo- 
zdanie o działalności polskich członków 
komisyi dla reformy wyborczej, po- 
czem nastąpiła ponfna dyskusya w kwestyi 
rozszerzenia autonomii i w sprawie 
pluralnego systemu wyborczego. — 
W końca uchwaliło Koło na wniosek posła 
Włazowskiego zgłosić w Izbie interpela- 
cyę w sprawie niesprawiedliwej likwi- 
dacyi podwód dla włościan. 

Ta sama korespondencya donosi, że pod prze- 
wodniectwem pos. Piętaka i Głąbińskiego zja- 
wili się wczoraj u ministra skarbu Korytow- 
skiago pierwszy wiceprezydent m. Lwowa dr 
Rutowski i radca magistratu Orłowski z prośbą 
o przyspieszenie budowy szkoły 
przemysłowej we Lwowie. — Przy tej 
sposobności deputacya przedstawiła także inne 
postulaty miasta Lwowa. 


a Tyfus w wojsku. 


„Grao. Kilku żołnierzy z tutejszego 27 pułku 
piechoty zachorowało na tyfus. Wobec 
tego całej załodza zabroniono wychodzić na mia- 
sto. 


Trzęsienie ziemi. 

Wledań. Do dzienników donoszą z Braku nad 
Murem: Wczoraj o godzinie 10 min. 2 wieczo- 
rem dało się nczuć trzęsienie ziemi, trwające 
5 sekund, idące z zachodu na wschód. 
p 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopińmixi. 


NADEBŁ A NE. 
(Brtyzniy w tya dzialę nie wochodzą ed 
redaksyi) 


od 65 ot. do zèr 11:85 
za metr — ostatnio no- 
wości — Przesyłka do 
domu opłacona | już 


Jedwab na buzki ze mese 


14 3 6 próbek natychmiast. 
Fabrykant jedwablu Henneberg, Zurych. 


Okulista Dr A. Langie 


: powrócił, 3805 6 6 
Ordynuje: ulioa Sławkowska, L. 31. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Mieczysław Nartowski 


specyalista chorób nerwowych, 
Kraków, ulica św” * 
Ordynuje od 


Specyalista chorć 
b. sekundaryQsz 82,112 


Dr I AS i 


an WKK A 
powrócił i erdynuje, jak dawniej, przy ulicy 
Sławkowskiej, L. 4. 4009 2 5 


Dr Józef Liebeskind powróci. 
Ulica Dietla, 79. Teleton 403. 


| Kursa telegraficzne, 


Wieżsń, 19 września. 


àkoye centry Zakiaču kredytowego 88%- 
Łagiobonka 617 ©. key Dalelkaney 689 60. Soja 

globan! = aye Ualonsansa 6 i 
Lloderżanku 68875 4 erulne 86050 Aższo 


98'85. Ranta korozowa aastrynche 
9990. Remia owa wąglerska 74-75. 66 1 
iws kredytowego niemuskiego 98:65. 4°/, Listy 

Baska iecatego 3606, 6'/,%, Lisiy Banka hipote 
gamego 10050. 6%, Listy Banku tooszego 111—, 
4*/, Listy Banku PEŁ s8'50. 4!/,*/, Lisiy Bark 
krkjowugo ka” T e k- an m kre 
jewage ——, éh galic obligacye propinacyjm: 
48'45, 4*/, galicyjsk= pożyczku kiujowa a 1808 r. 27:46. 
d'j, Połycaka miasta Lwowa 96'239, Losy tmrackie 161 —, 
Eski 11749 Rubio 268—, 

UspoBvbienie: Spokojne. 

Cukier 21:256—82:35. Nafta i spirytus niezmienione, 


NE" R pad zc AZOT | zzmj 
Gennik izby bandiowej i przeszysiowe! 
w Krakow'a 
* 19 wrzońnia (gody. 1 w »aładnia), 

l Walaty, pinoa  ząśaju 
Rabie puplorows. . . . . ip Co dl 848 — Böy — 
Marki niemieckie . . . . . . « ; . . 17 — 117 BO 
Franki papiórowe . . « « « «>: 1» % 10 05 60 
Dwudsieztotrankówki w ałocie 19 06 44 16 


il. Listy zsstawua. 


Listy sustawne prom. Bazxu hiyot. 241 — 113 — 


(SN 
4'/,0/, Linty mastowne Banku bipoń - . . 100 96 101-95 
4, a. » A „ . . . Wh RB 095 
d'hl, Listy sastawne Banku krajowego 1G0 bO 101 50 
A, lwy ý p M 159% 9086 
*/, Listy sast. gal. Tow. kred. siem, niech. 99 25 — 
át, u LJ b à a a 41-latn. 99 —- | % 
Go a> a po o Ha 33925 W 
tl, Obligacys i pażyszki, 
Yh Galioyjskie obligacye propluncyjne . 99 -- 160 SK 
4*/, Pożyczka krajowa s r. 1598 . . . 9725 983 
4°/; Pożyczka salasta Lwowa . . . 98 — Si- 
th fe m miasta Lwow . . . .. — — RF 
B*/, Obligacyc komunalne Baska ,kwaj. , — — 77 50 
4'/,*/, a “ _ b . 50 161 50 
4), „ tolejowe, . . . . 98 — 98 


poleca na obecny so:0n w najświeższych lasonachiw sty” 
nmy, paitoty żakieiy, spodniozki do binzek, blezki 
angielskie | t d. 


Ozwartek 20 Września 1906. 


Podaję do wiadomości Rodziców, że z po- 
Gzątkiem bieżącego roku szkol. otwieram przy 
pryw. seminaryum nauczyciełskien 


kurs przygotowawczy 


dla panien, które dla braku odpowiedniego | 
wieku lub przygotowania nie mogą wstąpić 
Beminaryum. 
Do klasy I. Szkoły ówiezeń przyjmuję 
dzieci od lat 6 za opłatą 6 koron miesięcznie. 
Godziny nauki od 9 do 12 przed południem. 
Wpisy na kurs przygotowawczy i do szkoły 
ćwiczeń trwają do 20 b. m. 


Sebalda Miinnichowa 


3896 6 6 Starowiślna 148, IA p. 


p: budewiana w rejonie Tiira pod 
zakład przemysłowy przy szosie Podgórze- 
Borek Fałęcki, 10 minut od rynku podgórskie- 
go, 4 morgi obszaru, tanio natychmiast do 
sprzedania. Zgłoszenia pod „Korzystny inte- 
re$“ Nr i7 poste restante Kraków za okaza- 
niem kwitu inseratowago. 3926 8 4 


Kasę Wertheimowską 
Nr 3 kupi się. Wiadomość w kancela- 
ryi Stowarzyszenia gosp.-szynk., ulica 
Powiśle 1. 3. 397684 


Pokój z meblami 


i wiktem lub bez tego, zaraz do wy» 
najęcia. Lenartowicza l. 14, parter 
na prawo. 4007 2 8 


poważny mężczyzna, mo- 
B, pedagog gary dać zakale i ma- 
teryalne zapewnienie, poszukuje odpo- 
wiedniego zajęcia: przyjmie czynności 
sekretarza zakładn naukowego, admini: 
stracyę większego domu lub pisma. — 
Zgłoszenia pod 3999 przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy“. 3999 2 3 


5 
ZYCIE" 
a: 
Wydawnictwo dzieł społeczno - poli- 
tycznych. 


T. I.: K. Krauz. (Michał Luśnia). 
„Wybór pism politycznych". Cena 
3K. 

T. Il: A. Judym. „W kwestyi haseł 
programowych i taktyki“. Cena 
50 h. 3927 3 4 

T. II: Res. „Koordynacya ozy utoż- 
samienie ?“. Cena 50 h. 

T. IV: A. Wroński: „Zadania ruchu 
rewolucyjnego w zaborze rosyj- 
skim w chwili obecnej". Cena 50 h. 

T. V: Dr Helena Landau. „Polityka 
związków zawodowych”, Cena 1 K. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| 
| 
EH 


FARBY OLEJNE 


do użycia gotowe, szybko schnące, do 
pomalowania: schodów, okien, podłóg 
i t. p. 

Glazura bursztynowa. 

Lakiery do podłóg ze znanych firm 
L. Marxa i O. Fritzego, jak również 
z krajowych fabryk L. Baranowskiego 
i Spółki w Krakowie. 8782 8 4 


Masa francuska i woskowa do podłóg. 

Farby spirytusowo lakierowe. „Lino- 

leum* do podłóg. Wosk podłogowy 
„Parkiet Rose“ — polecają 


REIM i SPOŁKA 


Rynek 37. Kraków. Linia A-B. 


JUBILER 


B. ARMATOWICZ 


Kraków, Rynek gł. I. 18. 
Skład wyrobów złotych i 
srebrnych najgustowniejszych 
w największym w wyborze. 
Zamiana, tadzież naprawa bi- 
żuteryj sumienna i punktualna, 
Chińskie srebro po cenach fa- 
brycznych na składzie. 
66 63 0 


rzoskwinie czeskie, słynne na caty 

świat, wysyła w 5 kg. koszykach 

za złr, 2'25 |. jindřich, Mólnik (Czechy). 
388% 8 30 


Zmiana lokalu! 


Handel pod firmą 


H. Krotschmer 


w Krakowie, 


istniejący od r. 1872, został przenie- 
siony z Rynku gł. l. 10, 


na ulicę Szewską 23 


i poleca Szanownej Publiczności wszel- 
kie towary korzenne i norymberskie. 
Fabryczny skład 
grzebieni, szczotek wszelkiego rodzaju, 
kart do gry, zabawek dziecięcych, przy- 
borów do robienia kwiatów, paciorków 
do haftu, oraz wielki skład towarów 

religijnych. B179 21 34 


—— 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, 
Poivca się uśmierzające nacieranie, od lat 5 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka- 
Try ordynowane I przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaultheriae compositum 
x prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL” 


chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza 

MELU DU Cena flakonu 80 hal. — 10 fla- 

Tem 8 koron, nie licząc opakowania i franko. 

Pęd listów dziękczynnych do przeglądnię- 

. Dwa Jazy dziennie wysyłka pocztowa. — 

| pałtyca w każdej większej aptece, wzglę- 

= T, w aptece chemika Dra Jullusza Franzesa 

Arnopolu. W ärakowle do nabycia w aptece 
950 38 38 


Szczotki 


Wiszniewskiego. 


łoco0000 


Żakiety, paletoty, saki, wierzehy ma futra, peleryny damskia i męskie 


NOWA 


Księgarnia D. E. Friedlelna Kraków, Rynek 17 poleca: Szkoła dramatyczna 
Globusy Polskie) Michała Przybyłowicza 

o średnicy w centymetrach 7 | 9 | 12 | 16 | 22 | 32 pa + wdowi lie 

wydanie fizyczne Koron 140 2:30] 4:40] 71:20] 24:— 


Na pierwszy kurs wpisywać się można do 1-go 
października, o godziny 5—6 po południu. 
F © 23 
wydanie polityczne Koron _120| 2—| 4—|_660|1060|20—] 
3989 4 0 


REFORKNA. 


3981 


Dama starsza z Paryża. 


Lekcye języka francuskiego: gr., lit, konw., 
niemieckiego, angielskiego. Długie lata prze- 
bywała w owych krajach. — Mały Rynek 1, 

II piętro na prawo. 3919 8 8 


Wysyłka na prowincyę odwrotnie. 


Medal bronzowy z wystawy rękodzielniczo-przemysłowej w Krakowie w r. 1870. 


Magazyn futer A. Jachimskiego w Krakowie, 


ul. Grodzka L. 14 i 16 (założony w roku 1825), 8866 3 10 


poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotundy, 
garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przyjmuje zamó” 
wienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk fran- 
cuskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuje futra pod gwaranocyą do przechowania przez lato. 


Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877. 


Irena Rużycka 


uczenica prof. Vićek-Jagera, dyr. szkoły ope- 
rowej w Nowym Jorku, była nauczycielka kon- 
serwatoryum w Czerniowcach, otwiera dnia 1 
pażdziernika b. r. szkoło śpiewu zolowe- 
go. Zgłoszenia przyjmuje od 1 października 
1906 codziennie od godz. 10—11 rano i od 
3—4 popoł. w domu przy ulicy Karmelickiej 

L 56, II p. 3798 5 10 


>COCOOOE©E>OOECEO© OCE CGECEOOCOOE 
Adr. tel.: Hawełka, Kraków. Nr tel. 330. 


ZB. EH FR WW IEC _„JEK ZM 


ces. i król. Dostawca Dworu Austr. Węg. i król. Dost. Dworu Grec. 
w Krakowie, poleca 8554 6 6 
tylko prawdziwe vóslauskie i badeńskie 


Winogrona kuracyjne 


Przesyłki na prowincyę w koszyczkach pięciokilowych odwrotnie. 
Gruszki i Jabłka tyrolskie. 
OQOCOCO©OC©© > OOC©EC©© ©C©O©>8 


Stanisław Miś 


Krawiec 


w Krakowie, przy ul. Brackiej 1. 6 (parter), 
poleca na sezon 


IrMostyumy spacerowe |!! 


ZMIANA LOKALU I 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić Szan. P. T. Publiczność, że 


Zakład Zegarmistrzowski 


istniejący od roku 1888 pod firmą 


"A. HOLIK 


w Krakowie, przy ul. Szewskiaj 2. 


Został przeniesiony 
pod L. 1 przy ul. Sławkowskiej. 
Poleca swój skład zegarków ge- 
newskich i zegarów z pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych 

z poręczeniem 3-letniem. 
Utrzymuje na składzie wyroby ze 
złota i srebra po cenach umiark. 

Z poważaniem A. HOLIK. 
2923 23 


10 


UL Sławkowska L. 1 A. HOLIK Ul. Sławkowska L, 1. 


ZMIANA LOKALU I 


(specyalne z welouru) i t. d. 3865 5 10 


Naśladowanie i przedruk podpada karze. 
Jedynie prawdziwy jest Thierrego balsam 


tylko z zielonym znakiem zakonnicy. Prawnie ohroniony. Od dawna słynny, 
niezrównany przeciw zboczenia w trawieniu, kurczom żołądka, Kolce, nio- | 
żytowi, dolegliwościom piersiowym, inflmenzie i t. d. i t. d. — Cena 12 
małych lub 6 dażych flaszek lub I wieśśdej neobiiwej flaszki z patent. 
zamknięciem 5 K opłatnie. — Thlerrago mażć osntyfoliowa wszę- | 
dzie znana jako Non plus ultra przeciw wszelkim nie wiedzieć jak | 
zastarzałym ranom. zapałeniom, zranieniom, wysiękom i wrzodom. Cena: 
2 słoiki 3-60 K opłatnie, Wysyła tylko po otrzymaniu należytości lub za 
saliczką Apt. A. Thierry, Pregrada bei Rohitsoh-Sauerhrunn. Bro- 
szurka z tysiącami oryg. podziękowań za darmo. Dostać można prawie 
w każdej większej aptece i drogueryi, 8027 20 50 


ANTONI WAKULSKI Skład papieru 
dawniej Kazimierz Baum GALANTERYI 


Kraków, Floryańska L. 18. 1 PERFUMERYI 


Ka 


rlegstym i najdelicąies Éi 
SrödKiem do czystczEnię OdUWIĄ 


8 9 9pAT 


MON 
przyborów szkolnych, do malowania, ryso- 


pamiątek z Krakowa i perfumeryi. 
Cerny bardze niskie. 3619 11 12 


DOM TOWAROWY 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom 23, dom własny. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Czytelników, iż 
na sezon obecny nadszedł wielki transport wszelkiego 
rodzaju najnowszych materyałów wełnianych i je- 
dwabnych na suknie, bluzki i kostyumy, materyałów 
angielskich, crêpe de Chine i fularów, sukien hafto- 
wanych, jedwabnych 1 koronkowych, gotowych bluzek 
i halek jedwabnych. Wielki wybór dywanów, cho- 
dników, kap pluszowych, koronkowych, jedwabnych 
i wełnianych, firanek, stor tiulowych, kołder wełnia- 
nych i atłasowych i kocyków sławuckich. 


> 


Ceny nader przystępne. 


do zębów, włosów, sukien, bucików, iroterowania, zamiatania i szurowania. Zmiotki, trzepaczki, pióropiusze. Skład, apt. „Sanitas“ 


o I '1 SĄSACĄMBIS IO AIIOH 'V I "I EXSAOĄAEJ8 


Poleca swój bogato zaopatrzony skład |Ę 


wania jakoteż wszelki wybór galanieryi, || 


Do egzaminu dojrzałości 
przygotowuje PP. aksternistów i prywatystów 
grono słuchaczy filozofii (b. celujących matu- 
rzystów) pod bardzo przystępnemi warunkami. 

Lekcye rozpoczną się 1 pażdziernika. 
Zgłoszenia: ulica Loretańska 6, parter, na 
prawo. 4005 2 4 


4 
Korzystny interes! 
Przy najrachiiwszej ulicy Krakowa, blisko 
Rynku głównego jest de sprzedania z po- 
wodu słabości właściciela dobrze rozwinięty 
handel wim wraz z realnością, W któ- 
rej handel ten się znajduje, Kapitał potrzebny 


120.000 koron. — B. M. 45 poste restante 
Kraków. 3899 3 12 


Magazyn i pracownia robół ręcznych 
pod firmą = 
SABINA KNOBEL 
przy ulicy Grodzkiej I. 35, I piętro, 
poszukuje zdelnmych panien do haftu, ja- 
koteż panienki do praktyki, 3898 5 6 
i, któ 6 si 
WSZYSCY ;zyków fobcych. jakote. an: 


gielsk, franc., niemiec. „Esperanto“, ro- 
syjs., a cudzoziemcy polsk., zechcą łask. podać 
swe adresy. Lekcye zbior. i oddz, Wykład 
podłag słynnej metody Berlitza. Każdy ma 
możność nauczyć się języka w krótkim czasie 
i xe stos. maż, trudem. 

Zgłoszenia pod „A. B. C.“ przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy“. 3964 2 0 


Nauczycielka muzyki 


z patentem wiedeńskim, uczennica prof. 
Dachsa udziela lekcyi gry na fortepia- 
nie. Na życzenie przygotowywuje także 
na wyższy kurs do konserwatoryum 
wiedeńskiego albo krakowskiego. Zgło- 
szenia przyjmuje od 10—1. 


3846 3 3 


JF” AT ENT*Y 


marki ochronne l ochronę modeil we 
wszystkich państwach europejskich i za- 
morskich wyjednywa inż. $. Dzbański, 


przysięgły rzecznik patontowy. 
Wiedeń, VIL, Lindengasse 2 (tele- 
fon 5669). 2887 92 0 


Fabryka wyrobów chemicznych 


bez konkurencyi w kraju, doskonale 
się rozwijająca, do sprzedania z wolnej 
ręki za połowę wartości z powodu zmiany 
stosunków rodzinnych. Potrzebny kapi- 
tal na razie około 10.000 koron. Da- 
leko idące ulgi w spłacie ceny. Zgło- 
szenia przyjmuje, szczegółów i wyjaśnień 
udziela: Kancelarya adwokata Dra Slen- 

kiewicza w Jaśle. 33162020 


PIĘKNOSC CERY (. 
POWODU.JETNTRZYMUJE, ` 
ZNANE zDOBROCI (GA) 


MYDŁO —0 25 
GLYCERYNOWO 
— BENZOE SOWE. 

zę gaNIEZA STAZE žo 

b ) T. © 


i MARKA 0 2 CHRONNĄ! 
. DO NABYCIA- WSZEDZIE. 
WS „GŁÓWNY SKŁAD==" 
=DROGUERYA.só 'LWEM= 
KRAKÓW. STRADOM "1. 


-4 


2842 31 0 


„KONEJON" 


jedyny pewny środek do zupełnego wy- 
tepienia wszelkich gąsienic i owadów 
na kapuście, jarzynach, drzewach owo- 
cowych, kwiatach itp., w puszkach po 
1 K. Do nabycia w handłach nasion i 
kwiatów, lub wprost w Drogneryi 

w Kołomyi. 3440 15 IR 


o objeżdżania małych miast 
i wsi poszukujemy zdolnych, 
wymownych i inteligentnych 
ludzi, umiejących czytać i 

pisać i spryt kupiecki posiadających. 

Płacimy koszta podróży już po 
8-dniowej próbie, która może się 
odbyć w miejscu pobytu, przytem 
tygodniówkę i od interesów odpo- 
wiednią prowizyę. 

Zgłoszenia pod „„lesień' poste 

restante Kraków. 4016 2 3 


l. wyłączny skład I klinika 
Kraków, Wolska I. 
Największy wybór lalek 
wszeikiega rodzaju 
Specyalność: Lalki z pra- 
wdziwemi włosami do 
czesania, blaszanemi głe- 
wami i w krakowskich 
strojach. 
Kompletna gardarowa dla lalek: buciki, poń- 
ozoszki, kapelusiki itp. w największym wybo- 

rze! na składzie. 3472 9 39 


Pasty, kremy i lakiery angielskie do obuwia. Papier klozetowy, poleca taniej jak wszędzie 


Amelia RBokach, ul. Pijarska 9. 


szeń, Kraków, Plac Maryacki 2. 


| Akademik 


Nr. 213 


Zdolny korepetytor 


stach. fil, przygotowujący także do matury, 
poleca się. D. A. post. rest. Kraków. 3978 3 3 


Lekcyi rysunków 

i kaligrafii udzielam w prywatnych zakładach 
naukowych męskich i żeńskich, oraz w domach 
prywatnych. Wiadomość w Akad. sztuk pię- 
knych u szwajcara. 3916 6 6 


Rutynowana nauczycielka 


języka francuskiego, włoskiego i niemieckiego 
już wróciła i rozpoczęła lekcye. 
Przyjmuje także początkujących, ucząc we- 
dług metody Berlitza. 
Ulica Zgoda 1, I piętro, drzwi 46, godziny 
od 12—21. 3917 2 2 


Wiśnicz koło Bochni oti- 
Zamiana. cyant poczt. M. S. 40 po 


ste rest. Wiśnicz. 4010 2 6 


Fortepian używany 
tanio do sprzedania lub do wynajęcia. 
Łobzowska 3, przy wałach. 3940 8 3 


Osoba młoda 


poszukuje lekeyi, konwersacyi francu- 

skiej do starszych dzieci. Zgłoszenia 

przyjmuje Administracya „N. Reformy“ 
pod 4013. 4013 2 2 


-Orzechy włoskie 


8-letnie, tanio do sprzedania. Lenarto- 
wicza l. 14, parter na prawo. 4008 28 


KORESPONDENT 


rutynowany, z korespondencyą niemiecką, pol: 
ska i angielską, poszukuje posady. Pisze biegle 
na kiiku systemach maszyn.. Pezyjmie owen- 
tnalnie posadę mundar**  „skawe zgłoszenia 
R. Allan, Bosaok  _, II p. 3948 8 6 


Lekcye na fortepianie. 


Wiadomość: ulica Poselska, hotel Na- 
rodowy. 3941 3 3 


Do wynajęcia: 
Sklep na handel korzenny i Lekal 
restauracyjny, razem lub osobno, 

w Rynku gł. podgórskim. 
Wiadomość: Podgórze, róg Kaiwaryj- 
skiej 2 i Wiślnej 1, II p. 397293 


Rutynowany nauczyciel 

udzieła lekeyi jęz. angielskiego, francuskiego 
i niemieckiego metodą Berlitza. Lekcye sbio- 
rowe i osobne. -- Starowiślna 1. 6, parter na 


prawo. 8965 8 6 


Kelner z gotówką 2000 koron 
rutynowany zawodowiec, poszukuje posady lub 
odpowiedniego interesu. 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. Re- 
formy“ pod znakiem „Dla kelnera“. 392866 


Praktykant 


||: ukończonemi kilku klasami szkół średnich, 
Ñ| znajdzie umieszczenie w biurze przedsię 


biorstwa drzewnego. 
Zgłoszenia pisemne pod F. A. przyjmuje 
z grzeczności GŁ Agencya Dzienników Í Ogło- 
8983 3 8 


rutynowany, Stateczny, 
poszukuje lekcyi w Era- 
kowie lub ns prowincyi za skromne wynagro- 
dzenie pieniężne lub wikt. „Akademik Stefan", 
Rzochów za Dębicą. 8897 38 6 


- Lokal fabryczny 


z murowanym kominem do maszyn pa- 

rowych każdego czasz do wynajęcia. 

Wiadomość w Zarządzie parow. fabryki 

„Viktoria“ w Podgórzu, Kalwaryjska 62. 
4019 2 8 


P | łaskawym wzgłędom Wiel- 

018GAM możnych Pań swą Pra- 

cownię sukien damskich. 
Zofia Makowska 


8948 8 8 ul. Biskupia 5, parter. 


Słuchacz filozofii 


z inteligentnej rodziny, bardzo zdolny, posza- 
kuje lekcyi od 1 października, — Zgłoszenia: 
J. W. poste restante Kraków. 38994 2 4 


Salon Malarzy polskich 
(H. Frista) 


ul. Floryańska 37. I p. 


Sprzedaż oryginaln. obrazów pierwszo- 
rzędnych artystów polskich, 
Salon otwarty od 10—12 i od 3—$5tej. 
3446 11 80 


Wszystkie Panie 


które życzą sobie w domu pobocznego lub 

stałego popiatnego zarobku, otrzymają ea dar- 

mo wyjaśnienie. Zgłoszenia: „Hausarbeit P. 
1258“, Rudolf Mosse, Praga. 


8980 238 
Ę 14 elegancko urządzona 
Cukier nia dobrze się rentująca, 


jest zaraz do sprzedania. 
Adres w Administracyi „N. Refor- 
my“ pod 3882. 3882 9 14 


Wielki dochód 


lub poboczny zarobek w mieście i na wsi. — 
Kartą koresp. kazać sobie przysłać za darmo 
nasz katalog. Indnstriewerk Niebenhir- 
ten Nr 24 bei Wien. 3481 8 4 


© Proszę żądać 


A gratis i franko 

jj mogo bogato ilustrowanego conni- 
ks s przeszło 1000 odbitok zegar- 
ków, wyrobów srebrnych i złotych. 


HANES KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków w Brix Nr 627 
(Czechy). 23885 32 60 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wras s łań- 
euszkiom złr. 3-—, 3 zegarki zir, 576. Niema 
ryzyka! Dowolna wymiana tub zwrot pieniędzy. 


Kraków, ul. Długa 16. 


6 Nr 213. 
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ALA RYBN 


Dla pań i panów 
wikt domowy pod gwarancyą na swie- 
żem maśle. Groble 14. 4088 12 | 

niewiasta  docho- 


Potrzebna dząca, ma pół dnia 
(od 7 do 2) do pomocy przy gospodar- 
stwie domowem. -— Ulica Poselska 16, 
I piętro, drzwi 5, 4034 1 8 


Kupię meble 
z okazyi do jadalnego i sypialnego po 
koju. Loretańska 12, II p. K, N. 408718 


Chłopca 


Ważne dla Rodziców. 


Btudencei znajdą wygodne umieszczenie w do- 

ma urzędniczym. Opieka męska, gorliwa, za 

co się ręczy zapłaceniem „dydaktrum* w ra- 
zie złej noty noznia, 

Zgłoszenia pod „Dom polski 25% poste 


restante Kraków. 4028 
Panna inteligentna, młoda, uzdol 
sh hhaha niona w krawieczyźnie i 
kroju, zręczna w każdem zajęciu, po- 
szuknje umieszczenia zaraz. A. Z. po- 
ste restante Kraków. 4024 1 8 


na naukę kowalstwa 
przyjmie zaraz F. 
Roth, egzam. kowal 
w Kętach. 4081 


Sliczne jedwabne 
meble salonowe, nieużywane, oraz „Luc- 
culus“ znakomity do robienia mięsnych 
potraw na gazie do sprzedania. Stra: 
szewskiego 5, I p, od 11—1 przed po- 
łudniem i od 3—4 po południu. 4043 1 3 
S li t t zdolny i dobrze poleco- 
0 Icy A or ny, obzuajomiony do- 
kładnie z hipoteką, zawsze trzeźwy i 
pilny, poszukuje posady. Zgłoszenia 
P. W. poste restante Kraków. 4029 1 6 


PALARNIA KAWY 
polcsa ezęśsiowe 
BuO Th. 


porn Krata 


| nafleparym spo- 
zobem za pemcag 
J pia" 


M. JAWORNICKI. 


2846 162 0 


Pokoi frontowy z osobnem wejściem, nume- 
J blowany, z obsługą, dla pań lub 
panien uczęszczających do wyższych zakładów 
naukowych. Na żądanie może być i z całem 
utrzymaniem, fortepian do użycia i konwersa- 
oya angielska. francuska i niemiecka. Wiado- 
mość: Rynek 26, II p., dzwonek przy drzwiach 
prosto schodów. 4057 1 8 


Polski Inst. handlowy 


przy nlicy Długiej 17, II p., 
przyjmie jeszcze do rozpoczętzgo 


kursu nauki handlowej 


[2 panie i 8 panów lecz niezwioczałe. 


Do osobnej nauki wstęp każdego czasu. 
Honoraryum niskie i dogodne Katar. 
Mniej zamożnym taniej. 

Po ukończenia kursu odbywa się egzamin 
udziela się świadectw. 40386 1 3 


wpisy od 9—12 przed południem. 


Przy ul. Batorego 25, I p. 
są do wynajęcia ładne, frontowe, słoneczne 
pokoje z cażkowitem utrzymaniem, oraz zdro- 
wą i smaczną kuchnią. — Można także stoło- 
wać się, nie mieszkając, 4038 1 3 


Walne Zgromadzenie 
Tow. Komisowe-Zaliczkowego 


w Podgórzu. 

Stow, zarejestr. z ogr. poręką, 
„odbędzie się dnla 30 b. m. o godz. 10 
przed południem w lokalu Stowarzy- 
szenia przy ulicy Nadwiślańskiej l. 8, 

z następującym 
Porządkiem dziennym : 

1) Przyjęcie do wiadomości bilansu, 
oraz udzielenie absolutoryum Zarzą- 
dowi za rok 1905; 4028 

2) Rozdział zysku za rok i905; 

3) Wnioski i interpelacye. 

Zarząd Tow. Komisowo-Zaliczkowego 
Landau. Rabinowicz. 


ra 


A propos! 
Czy masz Pan(i) řapież i czy wy- 
padają Panu (i) włosy? Jeżeli, to spro- 
buj Pan(i) słynnego w świecie 


aE > Rumu Bay 

Bergmanna | So. w Dleczynie n. Ł. 
dawniej Bergmanna oryginalnego 
Shampoing Bay-Rumu (znak 2 gór- 
nicy). Przekona się Pan(i) szybko 
o nadzwyczajnym skuiku tej wody 

do włosów. 

Dostać można we flaszkach po 3 K 
w Krakowie : apt. K. Wiszniewskiego, 
nl. Floryańska, drog. Reima i Ski, 
Rynek gł, Romans Drobnera, plac 
Szczepański, Maur. Kreislera, Grodz- 
ka, fryz. M. Figla, Rynek gł., T. No- 
waka, Rynek gl, Z, Lamonsdorfa, 
K. Goldmanna, Grodzka. 1226 28 20 


% Ürakera idtorzckiuj w Arekowie, ei Jariellotsza ŁU 


Kraków, Rynek gł. L. 10O, 


zawiadamia łaskawą Klientelę, że z dniem I5 września b. r. zacznie 


w podworcu. 


NOWA REFORMA 


a o 
Syróp Pagliano o 
najlepszy Środek do oryszogenia krwi, wynaleziony przez 
prof. GIROLAMO PAGLIANO 


wyrabiany od r. 1838 przy sumiennem p „estrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną 
firmę, przez wynalazcę założeną, a ob cnie przez jego prawnych spadkobierców dalej pro- 
wadzoną we FLORE|"CYI, via Pandolfini (Włochy). 3935 2 0 


Cachets w płynie, w proszku. 


Żądać we flaszkach, mających jasno-nlebleski znak fabryczny z podpisem 
rof. GIROLAMO PAGLIANO. — Dostać można w każdej większej aptece. 


Skład dla Austryi: Sokrate Bracchotti, Ala (Połud. Tyrol). 
POKKICKRICKAAARI ORRRAARKICARARAJĘ 


Sanatoryum dla chorych na płuca $ 
24 [Dra HAWRANKA 


s Cały rok otwarte. w Zakopanem. 


Centralne ogrzewanie, wentylacya, własny wodociąg, łazienka i t. d. 
se Ceny od 10—12 K dziennie bez dodatkowych opłat. Prospekta na żądanie, e 


B000B00B00Q000Q3000006000G000G 
3890 8 


„e (Towa Zaltowe w Kratoni 


Pasy angielskie 
oleje amerykańskie 


nadeszły do składn artykułów technicznych 


K 
Biura Universum, Kraków, Podwale 13. 6 


4041 1 8 


S a 0 ul. Szewska 1l. 16, 
o PPN od 1 października b. r.: ul, Straszewskiego I, 28, 


w 
p udziela swoim członkom pożyczek budowlanych na 
zastaw pensyi, na weksle i skrypty dłużne. 

Przyjmuje wkładki oszczędności na 4%. licząc 
takowy od dnia złożenia do dnia podniesienia ka- 


pitału. 
RRRRKKKK KKK KK KKK 


Pracownia sukien damskich; Kurs przygotowawczy 
T. JAHNÓWNA Ę pom; eien tas, oki, „AND 


składanych w Wydziale kraj; w c. k. Namiestnictwie I w c. k, Aka- 
demii handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na- 
stępujące przedmioty: 

1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką. 

2) Bachalteryę pojed., podwójną, 

3) Korespondencyę kupiecką i prace kantorowe. 

1 Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język włoski, 

Dla. pań osotne godziny. 

Korzystny eazultat tejże zapewniony. 

Wykłady objął rut. egzaminowany nanoz. rach. państw. 
Henryk Gottlieb 

Kraków, ul. Dietlowska 88, XI piętro. 


KAPLE RELA 
Krajowa fabryka lakierów 


LUCYANA BARANOWSKIEGO 


w Krakowie. 


Produkuje: Lakiery podłogowe w sześciu odđoieniaoh, branoliny, 
sykatywy, lakiery kopalowe, damarowe, asfaltowe. — KHmalie i farby poko- 
stowe w różnych kolorach na drzewo. kamień, mur i żelazo, masa francuska, 
jak również farby drukarskie. — Do nabycia w Krakowie w handlach: Reima 
i Spółki, Fr. Lenerta, R. Drobnera, S. Szarskiego, G. Decordego, M. Jaworni- 
ckiego, M. Kreislera i J. Głoldberga, J. Sitka w Podgórzu. W Galicyi w han- 
dlach utrzymujących lakiery i farby. 
Proszę żądać wyrobu krajowego z moją firmą, który w zupeł- 
ności odpowiada wyrobom niemieckim. 3698 6 10 


w. Stachowicz 


krawiec męski 
w Krakowie — Rynek L. 29 
poleca na sezon zimowy wielki wybór 
materyałów angielskich, francuskich i kra- 


jowych — Ceny umiarkowane. 
3599 8 10 


3930 1 2 


przyjmować jesienną robotę. 


Z powodu przebudowy domu, tymczasowe wejście znajduje się 
3963 4 5 


3482 10 30 


5 wszelkich miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie 
urządzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone austryaockie ako. Towarzystwo 
żeglugi w Tryeścia 2877 27 50 


„Austro Americana" 


Jako jedyne austryaokie Towarzystwo żeglużne, które na mocy rozporeą- 

dzania ministeryaliego s 80. kwietnia r, 1904 l. 21.908 upoważnione so- 

stało do tworzenia agenoji i zastąpstw. — Wszelkich wyjaśnień udzielają, 
oraz sprzedaz kart załatwiają: 


Generalna Agenoya dla Galioyi i Bukowiny 


Go1llllust i Ska 
[zd w KRAKOWIE, ulica Lubiox l. 7, 
oraz we Lwowie, na Błonie 2, Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 


a niowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej i prowincyonalna agencye, 


K. Zieliński 


optyk i mechanik, Kraków, A-B 30. 


poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych — 
oraz pracownię mechaniczną 
Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lab czyszczenia, 
gramofony i t. p., urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła 
odwrotną pocztą. 8717 85 0 
Posiada własną szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 
lary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godzin. 


Poleca najnowszego systemu binokle pryzmowe. 


Jazda przez Tryest do Nowego Yorku L 


Do ciągnienia dnia 1 października o głównej wygranej 300.000 franków 


polecam 


Losy tureckie 


Losy tureokie dają 6 ciągnień do roku, dnia '/,, "Ja "fa lu hos h z 6 głównemi wy- 
granemi, a mianowicie 3 po 600.000 franków i 3 po 300.000 tranków i z licznemi 
wielkiemi wygranemi pobocznemi. 

Losy tureokie nawet przy wyciągnieniu z najmniejszą wygraną, która wynosi 240 fran- 
ków = 229 K, przynoszą już znaczny zysk 

Losy tureckie są przeto wskutek tych bardzo korzystnych widoków gry bardzo polecenia 

odnemi, cenaemi papierami i dlatego pulecam ich zakupnu. 
stać można za gotówkę podług dziennego kursu, lub też 


Falck & Co., Hamburg 


1 lós turecki na raty miesięczne po 86— 8K 
5 losów tureckich „ ,„ A „ 25— 40 K 
25 losów tureckich 180—160 K 


» n n 


n 
Cenę ustanawia się najniższą na podstawie każdoczesnego kursu. Wyłączne niepo- 
dzielne prawo gry na podstawie dokumentu sprzedaży wystawionego podług przepisów ustawy 
już po złożenin pierwszej raty wprost u mnie. Przesłanie 1 raty najlepiej uskutecznić prze- 
azem pocztowym. 374% 4 6 


JGci wyzuz?Cl UJUrbvan 


Dom bankowy, Berno (Morawskie), Wielki Plac 23—25 (w domu włsznym). 
Bzetslnych, stałych pośredników potrzebuję wszędzie. — Ceny niskie. — Dohra prowizya, 


ZE, > Š "SIĘ È © Herbata x Hrodów! © Qd dawlon dawna z swe) debreci | zapachu znaną srawóziwą 
5 OB Weee, HERBATE ROSYJSKĄ 
Falck & Co., Hamburg N H, sbloru majowego, poleca handel 
(Raboisen). CA W. Adamowicza 
Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między Hamburgiem i Ameryką, ? 18 w Brodach na pograniczu rosyjskiem 72 100 
| względnie Kanadą i Argentyną, Sprzedaż kart okrętowych i kolejowych. | RPW 1 funt „Fnallljneł'* bardzo dobrej . . . . . . slr, 1-40 
Bank i wymiana pieniedzy. 2839 95 104 


1 funt „Melange de Meskaa' w oryg. opak., najlepszej 8:50 
1 fune „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 8:50 
1 funt „Okrachów” = najlepszych herbat kwiatowych 1:30 
Kawa Csylen pałona gorącem powietrzem */, kg, złr. 0'80 i 1:10 
Baliea wsłyński 1 kilo słr. 8'20 


| Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argentyny w języku 
polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na żądanie bezpłatnie, opłacone. 


© WHorbata z Brodów! 8 


pzm 


m p m 


Czwartek 20 Września 1906. 


w Krakowie, m Ryby morskie | tenan Zamówienia na pro- 
Miały Rynek tydzień co _ Meyby rzeczne | najprzystępniejszych _ Wincyę odwrotnie za 
dzień świeże: Konserwy marynaty cenach. zaliczką. on 22 


l Garage‘! 


Automobile i motocykle przyjmuje się do 

przechowania. Tamże zajazd i stacya 

benzynowa. Wskaża stróż, ul. Długa 34. 
4036 1 10 


w Sułkowicach 


jest do wydzierżawienia w rynku sklep 
z mieszkaniem. składami i piwnicą; ró- 
wnież urządzenie sklepowe do sprze- 
dania. 
Wiadomość: Zarząd szkoły w Marcy- 
porębie, poczta Brzeźnica, 4044 13 


| wieży miód pszczęlny tipow 


deserowy, patokę, wysyła w 5 kg. biassankach 
szczelnie zamkniętych, po @ keron z opata 
pocztową i blaszanki. Miód pitny zaś, w szkla- 
nych opłatanych gąsiorkach za 5 kg. po 5 ko- 
ron 60 hal., również z opłatą poczty. Na żą 
danie w beczkach koleją. — Zarząd dóbr ziemsk. 
I pasiek Zygmunta Lityńskiege w Siemikowoach, 

poczta Siemikowoe. 3995 1 26 


Adwokat 


Dr Franc. Ksaw. Dziubęzyński 


w Gorlicach 
poszukuje od 1 października b. r. ru- 
tynowanego koucypienta. 3877 2 3 


Iza z Ostrowskich Grzybińska 


śpiewaczka włoskiej szkoły, 


egzaminewana przez komisyą pod przewodni- 

otwem p. Lewy'ego, inspektora opery nadwor- 

nej w Wiedniu, i uuuesycieika śpiewu 

solowego, rozpoczyna kurs nanki śpiewu; 

ustawia głos, ucząc przytem dekiamacyi, ke- 
loratury, oraz przygotowuje do opery. 
Ulica Staohowskiega 1. 10, od g. 11—3. 

3868 2 6 


Poszukuje się sali 
zukuje się gali 
w Krakowie, na 20 osób, z tyluż krzesłami 
i wielkim stołem, w celu odbywania prób or- 
kiestry mandolinowej. — Potrzebni mandoli- 
niści lub grający na instrumentach pokrewnych. 
Zgłoszenia: Maksymilian Bader, Grodska 33, 
międsy 2—3 pop. lnb listownie, 8967 


Tłumaczenia 


z języka polskiego na niemiecki i od- 
wrotnie, wykonuje specyalista pisemnie 
i} ustnie, pod gwarantowaną dyskrecyą 
i po przystępnych cenach. Ręczy się 


iza dokładną, w każdym kierunku fa- 


chową, zadowalniającą i szybką pracę. 
Zgłoszenia uprasza się pod: „F. M.* 
poste restante Kraków. — Odpowie- 
dzi pocztą odwrotną. 3987 2 3 
Fabryka wyrobów wełnianych 
w Kętach, założona 1867 roku 


FIRMY 


E&E. Lajączek I Lankosz 


poleca 


Sukna, Sieraczki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie, 


Koce, Derki, Filoe dywanowe, Flanale 
watąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszóowki. 3770 8 0 
Skia w Krakowie, Rynok A-B L. 44, 

wo Lwowie, ui. Teatralna L. 8, 
dta sprzedaży hurtownej i drobiazgowej, 
oraz powozy najnowszej konstrukcyj, 


według zagranicznych wzorów, lekkie 
a silne poleca z gwarancyą 


JAŃ SZYMSKI 


odznaczony srebrnym medalem na wystawie 
metalowej w Krakowie 


Kraków — plac Matejki 1. 4. 


Przyjmuje zamówienia na nowe powozy 
i wózki oraz wszelkie inne roboty w 
zakres powożnictwa wchodzące, jak: 
gruntowne reperacye i odnowienie ty- 
chże, wykonuję dokładnie i na termin 
oznaczony po cenach niskich, 

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane 

za darmo i opłatnie. 3719 6 6 


Wine! 

` wskutek korzystnego zbioru dostarozam 

| z poręczeniem naturainego dalmatyńskie- 

| go czerwonego wira, dobrego, łagodnego 

litr po 40 halerzy 

stacya kolejowa Fiume. Najmniejszy 
odbiór 30 litrów w beczce, 

BSK Próbka (5 kg.) opłacona do każdej 
poozty kosztuje 3 K. 4 


Edmund Pauk, Rjeka (Fiume). 


3703 8 380 


Największy ZAKŁAD pogrzebowy 


JANA WOLNEGO. 


Główny skiai I fabr. tramień przy al. św, Tomasza 4 
(taż przy piacn Śzezepańskim) Telefon Nr 831: 
Pilia ul. Kopernika L 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszy st 
kloh krajów Eoropy. Zakład posiada własne 5% 
we mzjwspanialsze karawany. Posiada własne 
katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze 5% 

wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do 
oxasowego przechowania za miernym ozynsz0m 
miesięcznym, 3718 54 0 


Reaigy drekaraj L. R. Góswki 


